
S C H  S i f i S I  69 P 9 7 I)

PRZEDSTAWICIELSTWA

t f f u S t , Sobota 22 marca 1S29 r .
k«u<i:cp j Administracja  nL Ad. M iu dew icza  4, otw arta  od  B do 3. TePstoi y  r t o u c j l  *43, adi „.utraci., BS8, dra! “raj BOI.

BARANOW 1CZE —  u!. S zeptyck iego  —  A. Łaszuk  
BIENiA KONIE —  B ulet S ie j o w y .
B R A SŁ .iW  —  Księgarnia T -w a ,,Lot“ .
B Ą bR O W iC A  (P o le s ie )  —  K sięgarnia K. M alinow skiego. 
D U K S7T V  _  b u fet kolejow y.
CŁĘbO lIIE —  ui. Zamków a, W . W łodzim ierow . 
uR O D NO  —  Ks,0garnia T -w a  „Ri'cn“
H O R uDZifiJ —  D w orzec kolejow y - - X. Sm arzyński 
w hENiFC —  Siuep ty to n o w y  S. Zwierzyński.

Al ECK —  Sklep „Jedność"
.IDA —  u1 Suw alska 13, S. M ateeki.

M OŁOuECZNO —  K sięgarnia T -w a  „Ruch“.

M F S W IE 2 —  ul. R atuszow a, K sięgarnia Jażwińskieg  
N&WOGRODfcK —  kiosk St. M ichalskiego.
Ń . śW ięC IA N k  —  K sięgarnia T -w a  „Ruch 
OSZMIANA —  K sięgarria Spótdz. Naucz.
PIŃSK —  K sięgarnia Polska —  St. Bednarski. 
P O ST A W Y  —  K sięgarnia Pol. M acierzy Szkolnej. 
ST O l PCE —  K sięgarnia T -w a ,Ruch“ .
S I .  ŚW IĘC1ANY —  ul. Rynek 9, N. Tarasiejski. 
W1LEJKA PO W . -  ul. M ickiew icza 24 F. Juczew ska. 
W A R SZ aW A  —  T -w o  K siąg. Kol. „kuch". 
W CŁKOW YSK —  Księgarni? T -w a „Rucn“.
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Wniosek o pociągniecie mip. Cze­
chowicza do odpowiedzialności przed 
Trybunałem Stanu Dtrzymał 240 gło- 
sów Znawcy stosunków parlamentar­
nych, zwłaszcza ci, Którzy przeszli 
szkołę austriackiego parlamentu, wzru­
szają ramionami z pol.tow a. ” i  
BB. Cóż było łatwiejszego— powiada­
ją —jak oderwać od tych 240 głosów  
jakieś dwa tuziny glosujących, drogą 
obietnic drugorzędnycn. a wniosek od­
dania pod sąd, wymagający, jak wia­
domo, większości 3|5 mc otrzymałoy 
wymaganej ilości głosów . Ze strony 
drugiej pan marszałek Szymański w 
swoim wywiadzie tłumaczyć, ze budżet 
Ministerstwa Spraw Wojskowych tylko 
dlatego otrzymał pewne porarki w 
Senacie, że przewodniczący senator­
skiej grupy BB., p. Walery Roman, 
nie cnciał poprostu gadać z senatora­
mi żydami, że ci senatorzy żyazi, za 
jakąś małą koncesyjkę gotowi byli za 
Rządem w tej sprawie głosować.

W szystko to jest prawda. Ale tout 
comprendn , out pardonner. L.Trzeoa 
zrozumieć linję pułkownika Sławka. 
Prezes BB. od początku działalności 
przez siebie zorganizowanego Klubu 
powiedział soDie: żadnych konszach­
tów, żadnych frymarczeń, żadnych 
tajnych konwemyklów z !'nnemi partja- 
mi, idziemy drogą uczcwą i iasną, 
idziemy arogą pairjotyczną, nic bę­
dziemy się z nikim układali w żadnej 
sprawie. To Sikorski i Grabski de­
moralizowali Sejm systemem koncesyj, 
koncesyjek, t a r g ó w  i kubanów polity­
cznych. To, co w Wiedniu nazwanoby 
tylko aktywizinem parlamentarnym, 
grą pariamentarną, to ala pułkownika 
Sławka jest nie do p-zyjęcia.

Raz jeszcze powiedzmy, ze osobi­
sta uczciwość jest główną cechą po- 
stac! pułkov'nika Sławka.

Ale nie uprawiajac aktywizmu par­
lamentarnego, pontycy tego typu, co 
pułkownik Sławek, t. zw. powszechnie 
„pułkownicy*1, jak się zdaje byli zwo­
lennikami aktywizmu anty-sejmowego 
byli zwolennikami poskramiania Sejmu 
przez akty siły tego rodzaju, jak za­
mykanie sesyj, jak lekceważenie par- 
tyj sejmowych. Te akty siły sa w 
Polsce możliwe, gdyż naród rozczaro­
wany jest ao partji politycznej, a ko­
cha Marszałka, nimb imienia którego 
przyświeca czynom BB.

Należy skonstatować, że w spra­
wie min. Czechowicza nie zastosow a­
no ani aktywizmu parlamentarnego, 
ani aktywizmu anty-sejtnowego i min. 
Czechowicz oddany został pod sąd.

Optymiści twierdzą, że nic w tern 
niema złego. Trybunał Stanu oczy­
wiście min. Czechowicza uniewinni, a 
wtedy partje, które stawiały oskarże­
nie i chciały kompromitować Rząd, 
same tembaraziei będą przed opinją 
publiczną skompromitowane. Niewąt­
pliwie Dardzo dużo prawdy jest w 
tern przekonaniu. Oczywiście Trybu­
nał Stanu uniewnni min. Czechowicza. 
Nie ulega to żadnej wątpliwości. Prze­
mówienie tak znakomitego prawnika, 
jak prof. Wróblewski, wykazało, że 
oskarżenie mm. Czechowicza nie ma 
podstaw jurydycznych, ale kio czyta 
nasze artykuły, pamięta, że nie jesteś­
my demokratami, nie przypisujemy 
opinji publicznej decydującego zna­
czenia, zwłaszcza w takim kraju jak 
Polska, to jest w kraju o niskie, kul­
turze mas ludowych. Jeśli już jednak 
o tę opinję publiczną chodzi, to uwa­
żamy, że dalsza kompromitacja partyj 
politycznych potrzebną me jest, bo 
już od maja 1926 roku partje te są 
skompromitowane w sposob dosta­
teczny. Atmosfera jest nasycona tą 
kompromitacją partyj politycznych. 
Dlatego też dopuszczenie do oddania 
pod sąd min. Czechowicza, aby to 
rekoszeiem dało kompronrtację 
oskarżycieli, nie wydaje się nam ce­
lowe. Uważamy, że cała ta sprawa 
jest kamieniem na drodze du napra­
wy ustroju w Polsce. M any żal do

Kiedy zoierze s Ię  Trybuna! 
Stanu.

Przewodniczący TryDunału Stanu, 
1-szy prezes Sądu Najwyższego Leon 
Supiński udzielił przedstawicielowi je­
dnej z agencyj dziennikarskich nastę­
pującego wywiadu o  mającym odbyć 
się po raz pierwszy procesie przed 
Trybunałem Stanu w sprawie b. min. 
Gabryela Czechowicza. „Proces przed 
Trybunałem stanu o pociągnięcie do 
odpowiedzialności min. Czechowicza 
będzie się mógł odbyć najwcześniej 
w początkach m. maja, wobec konie­
czności upłynięcia proceduralnie prze­
widzianych terminów: doręczema aktu 
oskarżenia, wezwania świadków i t. d. 
Ze względu na to, że obrady Trybu­
nału Sianu są publiczne, szukamy od­
powiedniej sali-najpewniej rozprawy 
odbędą się w Sądzit Najwyższym. 
Formalne postępowanie wszczęte zo­
stanie po doręczeniu Trybunałowi 
Stanu odpisu uchwał Sejmu w spra­
wie min. Czechowicza. W przyszłym 
tygodniu po dokooptowaniu przez 
Senal wakujących członków Trybunał 
Stanu zwoła pierwsze posiedzenie, na 
którem odeDrana będzie od członkow  
Trybunału przysięga sędziowska i z 
tą chwiią Trybunał rozpocznie formal­
ne urzędowanie*1

PrzEdtużEniB terminu stabilizacji 
urzeaniKbii!

WARSZAWA, 22. III. PAT. P rzed  p o ­
rządkiem  dziennym  d z isie jszeg o  p o s ie d z e ­
nia sejm ow ej kom isji adm inistracyjnej 
przedstaw icie l Prezydjurn Rady M inistrów  
prosił o  postaw ien ie  projektu rząd ow ego, 
zm ien iającego  ustaw ę o  państw ow ej s łu ż ­
bie cyw iln ej, na p ierw szy punkt porządku  
dziennego. P rojek t izą o o w y  przedłuża m oc  
o b o w ią tu ją cą  a rt 116. W rezu ltacie  d y ­
sk usji, Która się  nad tą spraw ą rozw in ęła , 
kom isja  uchw aliła  przed łużyć term in stab i­
lizacji urzędników  i funkcjonariuszy pań­
stw ow ych  ty lk o  u 3 m iesiące. W ualszym  
ciągu p o sied zen ia  kom isja  uchw aliła  w 
drugiem  czytan iu  w niosek  Jpu sła  P utka  i 
tow  w spraw ie zm iany galicyjsk iej ustaw y
0  konkurencji k o śc ie ln ej.

Przy następnym  punkcie porządku  
dzien nego  — spraw ozdanie podkom isji a d ­
m inistracyjnej w spraw ie ustaw  sa m o rzą ­
dow ych , referent pos. P utek  zaproponow ał, 
aby kom isja w drugiem i trzeciem  czy ta -  
niu w trybie uprosz :zonym  uchw aliła  
spraw ozdanie noukom isji p rzed ło ży ł p e ł­
nem u S eim ow i, jako  sp raw ozd an ie  w ła sn e .  
P rzec iw ko temi* w ystąpił pos. P olak iew icz
1 pos. D zierżaw sk i. P o  przem ów ieniu  kilku  
m ó w có w  p o sta n o w io n o  spraw ę odroczyC  
do następnego p osiedzen ia . {N astępnie, w o ­
bec sp rzec iw j pos. Pragiera, trzecie  c zy ­
tanie projektu ustaw y w spraw ie zm iany  
niektórych  postanow ień  ustaw y o  p a ń stw o ­
wej s łu 2 Die cyw iln ej, o d r o c zo n o  do n a ­
stęp n eg o  p osiedzen ia .

Zm iany u? armii-
W zw iązku z don iesien iam i o  blisk ich  

p rzesu n ięc :ach na stan ow isk ach  g en era l­
sk ich , k ią ży  w k o ła ch  w ojskow ych  w iado­
m o ść , że  p ierw szy w icem inister spraw woj 
sk o w y ch . cen . D an iel K onarzew ski, przejść  
m a w najbliższym  cza sie  na em eryti-re. 
W śród kilku kandydatów  na to  sta n o w isk o  
w ym ieniany je st ob ecn y  p rezes N a jw y ższe ­
g o  Sądu W ojsk ow ego , dr. Krzem iński.

D o ty ch cza so w y  sze f biura p erso n a ln e­
go M. S. W ojsk. gen. K ara siew icz -T o k a -  
rzew sk i. o p u szcza  to  s ta n o w isk o  i o b ej­
m uje d o w ó d ztw o  dywizji w  Kaii=zu

O becny zastęp ca  sze fa  Adm inistracji 
Armji, gen. B ry g a iy  Z arzycki zo sta n ie  
przen iesion y  na sta n o w isk o  dow ód cy  O . K. 
w BrzeSciu nad B ugism . (jen . T rojanow ski 
d ow ód ca  O K. B rześć  m a być p rzen iesiony  
na s ta n o w isk o  d o w ód cy  K orpusi O ctu ony  
P ogranicza po zw oln ien iu  ,en. M inkiew i­
cza, ob ecn eg o  d o w ód cy  K. O. P. k tóry  
o d ch od zi do G en era ln eg o  inspektoratu  
Armii.

W reszc ie  obiega k o ła  w o jsk o w e w ia­
d o m o ść , że  ODecny Szef G abinetu G en eral­
n eg o  In sp ek tora  S ił Zbrojnych, p łk . P ry- 
stor, prze>dzie w najbliższym  cza s ie  w t.zw . 
stan nieczynny.

Pos- HfciUialktw sH i rnf*"Bijfrm 
lewicowego projektu zm iany Kon­

stytucji.
WARSZAWA, 22 III, PAT. Sejm ow a k o -  

m jsja konstytucyjna przydzieliła  na o z is ie j-  
szem  posiedzeniu  referat w n iosku  lew icy  
w spraw ie zm ień kon sty tu cji p o s ło w i N ie­
d zia łk ow sk iem u . Spraw ę w n iosk i! PfP.S. i 
W yzw olen ia  o  w olnoS ci zw ią zk ó w  religij­
nych  o a r o cz o n o  do cza su  p rzed łożen ia  
projektu przez rząd , przyr.zem w yznaczon o  
rern in  prekfuzyjny 6 m iesiąc  r,a z ło żen ie  
projektu. P o  dyskusji sz c ze g ó ło w ej przy­
jęto  w n iosk i p o s łó w  Langera, L;eberm ana  
i U artglassa , z popraw kam i rządu za a k ce-  
ptow anem i przez referenta p o s . Lieberm a- 
na, w spraw ie u staw y o  uchyleniu ograni­
czeń  w yznan iow ych , W obec sprzeciw u K lu­
bu N aro d o w eg o  drugie czytan ie tej spra­
wy o d ro czo n o .

p. Premjeia Bartla, na którego spada 
odpowiedzialność za politykę Rządu 
wobec Sejmu, że nie potrafił przeciw­
stawić się w jakiś sposób w tei 
sprawie demagogji sejmowej. Cat.

W ielka d e n  a n ty s e m i ta  aaptystdw
SENSACYJNE REWELACJE Z MIŃ­
SKA. —  Z FILADLLFJI DO BIAŁO­

RUSI.
Urzędowe źródła sowieckie w Miń­

sku podają sensacyjne rewelacje o  wy 
kryciu wielkiej afery antysowieckiej zor 
garażowanej przez sekt ę religijną Bap­
tystów. W edług tych wiadomości w r. 
1920 odbyia się w instytucie Baptystów 
w Filadelfji, w  Aniei yce konferencja, na 
której zapadła uchwała organizacji an- 
tybolszewickiej propagandy religijnej 
baptystów. W  tym celu wydelegowano  
z Ameryki do Białorusi Sowieckiej 25 
członków sekty wybierając najbardziej 
wybitnych z pośród ogółu. Tycn dwu­
dziestu pięciu organizatorów przybyło 
do Londynu, gdzie poczęli starania w 
tamtejszym konsulacie sowieckim o o- 
trzymanie wiz wjazdowych do ZSSR. 
W szelako poselstwo sowieckie odmówi 
ło im. W  dalszym ciągu źródia sow iec­
kie Donają, że wysłannikami zaopieko­
wał się angielski wywiad, oraz angiel­
skie ministerstwo spraw zagranicznych 
W szyscy baptyści zaopatrzeni zostali 
w paszporty zagraniczne angielskie, za 
pośrednictwem których udało się im do 
trzeć przez Niemcy i Polskę do granic 
Białorusi Sowieckiej. Po pi ze’troczeniu 
granic Białorusi Sowieckiej nielegalnie 
baptyści w ciągu kilku lat organizują 
wielki spisek, prowadząc jednocześnie 
energiczny wy wiad na rzecz amerykań­
skiego i angielskiego sztabów general­
nych, za co otrzymywali duże pienią­
dze i poparcie tych rządów. Wystani z 
Ameryki baptyści byli przeważnie naro­
dowości rosyjskiej lub też białoruskiej 
i ukrainskiei. Po kilku latacn tworzą oni 
kilkaset gmin, domów ludowych, czy­
telni, prowincjonalnych organizacyj, po 
siadają własną giełdę pracy w Mińsku. 
Akcja baptystów świetnie była masko­
waną, ponieważ do swej roooty wcią­
gnęli oni cały szereg najwybitniejszych 
urzędników sowieckich. Modlitwy odby 
wały się w  prywatnych domach. Pro 
wadzili oni agitację antysowiecką w ró­
żny sposób: naprzykład każdy z człon- 
ków sekty musiał przysięgnąć że nigdy 
nie będzie służył w  armji czerwonej i 
zawsze będzie walczył z ustrojem so ­
wieckim. Na czele organizacji na Bia­
łorusi stal niejaki Jurżyc, członek partji 
baptystów jeszcze z roku 1913, który 
następnie wyemigrował do Ameryki. 
Pozatem głównemi sprężvnami całej 
akcji byli: Polakow, Aksiuczyc, Drozd 
i inni. Organizacja posiadała K ilka  tysię 
cy członków zarówno pośród robotni­
ków jak też chfopó .v. Jak się dowiadu­
jemy działała głównie na terenie Biało­
rusi Sowieckiej, jako na gruncie naj­
bardziej podatnem dla religijnej propa­
gandy. W  związku z wykryciem afery 
aresztowano setki osób. Dokładna ilość 
aresztowanych trzymana jest w tajem­
nicy.

WARSZAWA 22 3. (Tel. wl. „S łow a11). Jutro, w  so b o tę  p o ­
siedzenia Sejmu nie bęozle. W poniedziałek ma się odbyć ostat- 
.ile posiedzen ie  Sejmu, a następnie sesja sejm ow a ma być zam 
knięta. W kolach dziennikarskich notują dw ie wersje: pierwsza  
g łos i,  źe sesja zamknięta będzie do  jesieni, druga, źe zamkniętą  
będzie tylko do  15 kwietnia. Opozycja zapowiada, że w razie, 
gdyby Sejm miał być zamknięty taż do jesieni, skorzysta z art. 
25 konstytucji, który przewiduje, i e  Prezydent pow in ien  zw ołać  
sesję nadzwyczajną na żądanie 1/3 Ilości posłów  i że prosić b ę ­
dzie Prezydenta o zw ołanie tej Sesji wcześniej.

Sąd m arszałkow ski w sprawie pos. Wuzmckiego
W ARóZAW a. 22.3 (Tel. wł. „Słowa11). W sprawie posła Woźnickie- 

go, oskarżonego przez posła Jęarzejewicza o roztrwonienie pieniędzy ko­
operatywy „Przyszłość11 w Lubrańcu, w Kutnowskiem, ukonstytuował się 
sąd marszałkowski. Marszałek Daszyński powołał na superarbitra b. mar­
szałka Rataja, arbitrem ze strony posła Jędrzejewicza jest poseł Podoski 
(BB), arbitrem ze strony przeciwnej poseł Ziemięcki (PPS). Wice-ir.arsza* 
iek Woźnickf przejął się oskarżeniem tak dalece, że zaniemógł na serce. 
St au i go choroby nie budzi obaw.

0 śmierci sen. Miklaszewskiego
WARSZAWA, 22.111. (tel. wł. „Słowa11). W sprawie śmierci sen. Mik­

laszewskiego ogłoszono komunikat twierdzący, że umarł on na anewryzm 
serca, jednak utrzymują się pogłoski, mające wszelką cechę prawdopodo­
bieństwa, że sen. Miklaszewski Dopełnił samobójstwo, mianowicie otruł się 
weronalem. Prokurator odstąpił od żądania sekcji zwłok zc względu, iż 
niema żadnego powodu do podejrzenia, żeby śmierć sen. Miklaszewskie­
go nastąpiła na skutek samobójstwa. Swego czasu sen. Miklaszewski figuro­
wał w słynnej sprawie Dojlid. Obecnie w Senacie reprezentował Stron­
nictwo Chłopskie.

fc  z g o m e  m a r s z a ł k a  F o c h a
Tłum y publiczności składają hołd zmarłemu Foehowi

PARYŻ. 22.3. (P A T ).  Defilada tłumów publiczności, składających osta­
tni hołd marszałkowi Fuchowi, trwała bez przerwy w ciągu całego popołud­
nia. W pokoju, gdzie spoczywa marszałek, znajduje się jeden tylko wieniec 
kwtatów z wielką wstęgą o barwach polskich, przysłany przez ambasadora 
Chłapowskiego. Wczoraj wieczorem we wszystkich paryskich kinematogra­
fach wyświetlano filmy, przedstawiające główniejsze etapy karjery wojskowej 
zmarłego. Wyświetlana na ekranie scena wręczenia marszałkowi Foehowi Vir 
tuti Militari przez Marszałka Piłsudskiego w czasie wizyty tego ostatniego w 
Paryżu w roku 1921 wywołała gorącą manifestację na rzecz Polski.

\ Wzniosły gest króla Belgów

ofira w
f i p i p .

Z Kowna aonoszą: Wczoraj sąd 
woienny w Kownie przystąpił do roz­
poznawania sprawv polskiego oficera 
Szelmowskiego, oskarżonego o  to, że 
pochodząc z Litwy, służył w polskiem  
wojsku.

Burda anlypoisKa ca p r J i t a w h i i i
m W

Z Kowna donoszą: Jak należało 
przypuszczać, zerwanie afiszów, oznaj 
imających o przedsta 1 ieniu polskiem  
w Domu Ludowym, nie było sam o­
rzutnym aktenr. „nieznanych spraw­
ców11, lecz częścią planowej akcji, ma­
jącej na celu zerwanie samego przeu- 
stewienia. Jakoż istotnie we czwartek, 
około  godz. 10 i pół. usłyszano na 
sali podczas przedstawienia brzęk szyb 
za kulisami. Jednocześnie zamachow­
cy usiłowali przeciąć druty elektrycz­
ne, omyłkowo jednak przecięli druty 
w sąsiednim hotelu, który pogrążył 
się w ciemności. Szczęśliwym więc tra­
fem zamachowcom nie udało się wy­
wołać pariki na sali, przedstawienie 
trwało dalej. Przybycie policji poło­
żyło kres burdzie.

PARYŻ. 22.3. (PA T ).  Dzienniki podkreślają wzniosły gest króla Bel­
gów, który przybył złożyć ostatnie pożegnanie wielkiemu woazowi. Prasa za­
mieszcza nadal ustępy artykułów z dzienników zagranicznych, omawiających 
cnoty wojskowe i obywatelskie marszałka, stwierdzając, że francuska sława 
marszałka Focha jest sławą wszechświatową w związku z jego rolą wodza 
10 rnilj. walczących i z jego osobistemi zaletami. Dzienniki uważają, że ten 
wielki wódz był głęboko przekonany, że zwycięstwo to miało posłużyć dla u- 
niknięcia powrotu wojen. Niektóre pisma szkicują portrety marszałka Focha, 
jako człowieka dostępnego, skłonnego trochę do drwin, lecz pełnego dobroci 
i ludzkości, a  nadewszystko okazującego cechy rzeczywistego Francuza. Mar­
szałek Foch był niemal równie popularny w Londynie, Brukseli, Nowym Jor­
ku, Warszawie, Bukareszcie i Pradze - wszystkie serca przywiązały się 
do niego.

Depesze kondolencyjne Prezydenta Mościckiego i min. 
Zaleskiego,

W A R S Z A W A . 22.3. CPAT). Z okazji  śmierci m arsza łk a  F o sch a  Pan  P re z y d en t  
Rzeczypospoli te j  Ignacy  Mościcki przesiał  na  ręce  P re z y d e n ta  Republiki Francusk iej  G a -  
s to n a  D o u m e  r g u e ‘a  dep eszę  treści n a s tęp u jąc e j :

,Do Je g o  Ekscelencji  P a n a  G a s to n a  D ou e rg u e ,  P r e z y d e n ta  Republiki Francusk iej  
P a r -ż ,

Z na jg lębszem  w zru szen iem  pośp ieszam  z ap ew n ić  W a s z ą  Eksce lenc ję  o b a rd zo  szcze 
rym  udzmle, jaki* w r a z  z cala P o lsk ą  biorę w  bolesnej  żałobie, jak a  do tknęła  F ra n c ję  
nrzez śm ierć  jed n e g o  z jej  n a jw ięk szy ch  s y n ó w  F e r d y n a n d a  Focha, M a rsza lk a  Franc ji  > 
Polski. S ław a  i zas ługi z n ak o m iteg o  zm ar łego  w y p r ó b o w a n e g o  przyjacie la  n a sz eg o  n a ­
rodu. p o z o s ta n ą  w y ry te  n a z a w sz e  w e  w szy s tk ich  se rcach  polskich.

IGUACk MOŚCICKI.
P a n  m iniste r  s p ra w  zag ra n ic z n y ch  przesia ł  na ręce  p. m inistra  B r ian d a  n a s tę p u ją ­

cą  d ep eszę :  »
, u o  Je g o  Ekscelenci  B r ianda ,  M inistra  S p ra w  Z ag ran iczn y ch .  Paryż .

Pośo te szam  w y raz ić  W asze j  Ekscelencji  m o je  na jserdeczn ie jsze  w y ra z y  w sp ó łc z u ­
cia z okazji bolesnej s t ra ty ,  j a k ą  poniosła  F ranc ja ,  t racąc  w  osobie  Mars :alka F o ch a  je d ­
nego  z n a jw y b itn ie jszy ch  sy n ó w ,  p ra w d z iw e  wcielenie  g en iu szu  i b o h a te r s tw a  n a ro d u  
f rancusk iego .  “

d p ra w B o fy c in y  sbrat tow arow y pomlĘsIzy 
Polską » Litw ę

Kowne (rwa nadal przy wyłączeniu granicy wileńskiej.
BERLIN. 22.3. (P A T ). „Berliner Tageblatt11 doi.osi z Kowna, że rząd 

litewski za pośrednictwem poselstwa polskiego w Berlinie przestał wczoraj’ 
rządowi polskiemu zapowiedziane projekty uregulowania prowizorycznego 
obrotu handlowego między Polską i Litwą. Propozycję litewskie mają propo­
nować wymianę towarów na podstawie klauzuli największego uprzywilejowa­
nia. Bezpośredni obrót towarowy poprzez gi anicę wileńską uważa Litwa, tak 
jak dawniej, za niemożliwy ze względu na kwestję wileńską, wobec czego pro 
ponuje in.te punkty graniczne, przez które mógłby się odbywać obrót towa­
rowy. Punktami temi byłyBy granice: litewsko - niemiecka, litewsko - łotew ­
ska oraz droga przez Gdańsk i Kłajpeaę.

Ostra nula K M  da Lltufy
Bankructwa f.rm litewskich naraziły na straty przemysł 

w loski.
BERLIN. 22.3. (PA T ).  „Berliner Tageola tt11 donosi, że włoski przedsta­

wiciel dyplomatyczny na Litwie wystosował do rządu litewskiego notę, wska­
zująca na ciężkie straty, jakie poniósł przemysł włoski przy ostatnich b‘ankru- 
stwach litewskich przedsiębiorstw włókienniczych. Nota włoska podnosi, że 
ustawy litewskie nie dostatecznie bronią wierzycieli i prosi o zmianę tych 
ustaw wr kierunku rozszerzenia tej ochrony wierzycieli.

Cząng-Kal-Szelr n/Mczy z  Fengiem
Pierwsze potyczki pod Hankou.

WIEDEŃ. 22.111. PAT. Dzienniki donoszą  z Pekinu: Urzędo­
wa a gen cji  chińska podaje w iadom ość kwatery gMwnej g e n .  
Czang-Kai-Szeka, że na obszarze położonym  na 6C mil na pó ł­
nocny w schód  od  Hankou nastąpi p ierwsze starcie m iędzy w o j­
skami Czang-Kai-Szeka a wojskam i marszałka ^enga. W ojska  
nanklńskle spodziew ają się obsadzić w  najbliższych dniach  
Hankou.

P o ś le d n ie  izb y Poselskie}.
WARSZAWA. 22.11). PAT. Na 

wstępie Marszałek zawiadomił Izbę o  
zrzeczeniu się mandatu przez posła  
BoDrowskiego (PPS).

Izba przyjęła w trzeefem czytaniu 
projekt noweli do ustawy o zaopat­
rzeniu emerytalnem funkcjonarjuszy 
państwowych i zawodowych w ojsko­
wych wraz z rezolucjami, z których 
jedna wzywa do zrównania poborów  
emerytów z czasów zaborczych z po- 
borarr,. emerytów polskich, druga do­
maga się przedstawienia w ciągu 3 
miesięcy projektu ustawy o  zaopat­
rzeniu emerytalnem funkcjonarjuszów 
i wojskowyrh z b. zaboru austrjac­
kiego, dla uzgodnienia ustawy eme­
rytalnej z konwencją wiedeńską. Trze­
cia wreszcie domaga się nowelizacji 
ustawy emerytalnej z 1923 roku.

Następnie przyjęto w trzeciem czy­
taniu projekt ustawy o taksie nota- 
rjalnej i rezolucje domagające się wy­
dania rozporząazeria o  szacunku 
prawnym rzeczy nieruchomych oraz 
wniesienia projektu o  organizacji no- 
tarjaiu.

W imieniu komisji budżetowej po­
seł Diamand zreferował wniosek w 
sprawie porożema gospodarczego 
kraju i konieczności przedsięwzięcia 
śiodków  zaradczych.

Nzstępnie zabrał g łos premjei' 
Bartę!, wygłaszając swe przemówienie
0 sytuacji gospodarczej. Przemówie­
nie to w strzeszczeniu zamieszczamy 
na kolumnie 2-głej. Po przemówieniu 
prtmjera marszarek zarządził krótką 
przerwę.

Po wznowieniu posiedzenia gios  
w dyskusji zabrał pos. Rybarski (KI. 
Nar.), dopatruje się Drzyczyn ciężkie­
go—zdaniem jego— położenia gosp o­
darczego w biernym bilansie handlo­
wym oraz w rozroście gospodarki 
państwowej. Pos. Zaremba (PPS) 
oświadcza, że rozwój wypadków do­
prowadzić musi albo do przechylenia 
się szali na stronę Kapitalizmu, albo 
do ujednolicania programu żywiołów' 
ra lewo od B. B. Mówca nie podzie­
la optymizmu premjera. Na tern dy­
skusję przerwano.

Dalej Izba między innemi przyjęła 
uenwałę, wzywającą rząd, aby przed­
stawił Prezydentowi Rzeczypospolitej 
wniosek o  niezwłoczne zarządzenie 
wyborów do sejmu śląskiego. Zara­
zem przyjęto bez dyskusji w drugiem
1 trzeciem czytaniu projekt ustawy o  
ordynacji wyborczej do sejmu śląskie­
go. Pozatem przyjęto dwie nowele do 
ustawy o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia. Wreszcie Izba przyjęła 
nagłość wniosku o wezwanie rządu 
do cofnięcia zarządzenia lwowskiego 
starosty grodzkiego, którem zawieszo­
no działalność t. zw. „Sojuzu Ukra­
inek11 we Lwowie.

Na tern obrady zakończono. Nâ  
stępne posiedzenie w poniedziałek 25 
bm. o g 11 rano.

U! m w i e  pomocy ludność! do- 
t k n i ę t s i  k l ę s k ą  ż y u i l o ł o u Ę .

WARSZAWA, 22 III. PAT, Na dzisiej- 
szem  p osiedzen iu  kom isji budżetow ej S e j­
mu, pod przew odnictw em  p o sła  Byrki, p o s . 
K o śtia łk o w sk i referow ał w n iosk i p o se lsk ie  
w spraw ie pom ocy dla lud nośc i, d o tk n ię ­
tej k lę sk ą  ży w io ło w ą . W rezu ltacie  dyskusji 
kom isja  przyjęła rezo lu cję  t ie ś c i  następ u­
jącej:

Sejm  w zyw a rząu do da lszej w ydat­
niejszej je szcze  akcji c e 'em  przyjścia, w 
p orozum ien iu  z  organizacjam i ro ln iczem i, z 
o o raźn ą  p o m o cą  w iorm ie u lgow ych  k r e ­
dytów  i zapom óg dla 1 id n cśc i w iejsk iej, 
zw ła szcza  m ałoro lnej, i m a ło m ia stec zk o ­
w ej, k tóra wskute.-c n iezw yk łych  m rozów  i 
śn ieży c  obecnej zim y p on io sła  lub w sku tek  
braku ew entualnej pom ocy pon ies e  znaczn e  
i g r o /n e  dla gosp od arstw  straty, przez p o ­
w ięk szen ie  i natychm iastow e uruchom ienie  
p ,z e z  P aństw ow y 3ank  R olny kredytów  
siew nych  na warunkach u lgow ych , przy- 
czerr w m iejsco w o ścia ch  dotkniętych  k lę ­
sk ą  ży w io ło w a  g o tó w k a  zam iast w naturze, 
w ydatniejsze uruchom ienie k -ed y tó w  na 
n a w o zy  sztuczn e, p ro longow an ie  term inów  
p ła tn o śc i, przyznanych przez P aństw ow y  
Bank Rolny wspom nianym  na w stęp ie  ró l-  
nikom  i od p isan ie  kar za zw ło i ę, jak ró w ­
nież  w strzym a-ie  restry k c \j przez P a ń ­
stw o w y  Bank R olny  sp ółd zie lczym  organi- 
za cjo r- kredytow ym , zm niejszen ie  wymiaru  
p od atków  gruntow ych , pro longow an ie  ter ­
m inów  ich p ła tn ości, przynajm niej do je s ie ­
ni or^z od p isan ie  kar za z w ło k ę .

D o tk n ię te  k ilk o le tn im  n ie u r o d z a je m  
1 k lę sk ą  g ło d o w ą  P o d k a r p a c ie  i t y i le ń -  
s z c z y z n a  w y m a g a ją  n a ty c h m ia s to w e j  p o ­
m o c y  w w y ż e j  w y m ie n io n y m  z a k r e s ie  i 
p o n a d to  z n a c z n ie js z y c h , a n iż e l i  d o ty c h ­
c z a s , n i e z w ło c z n ie  u d z ie la n y c h  z a p o ­
m ó g  n a  a k c ję  d o ż y w ia n ia  g ło d n y c h ,  
z a o p a tr z e n ia  lu a n o ś c i  w  z ie m n ia k i ,  
p r z y z n a n ie  z n iż o n y c h  ta*-jf k o le jo w y c h  
p r z y  p r z e w o z ie  d o  w y m ie n io n y c h  p o ­
w ia tó w  ż y w n o ś c i ,  u r u c h o m ie n ia  w  ja k -  
n a jszerszy m  z a k r e s ie  r o b ó t  p a ń s tw o w y c h  
p rzy  d r o g a c h  p a ń s tw o w y c h  i m e ljo r a -  
c ja c h  o r a z  p r z y  b u d o w ie  k o le i  D ruja- 
W o r o p a j e w o .



S  C  o  w  o

i i s p D s g  p r e m i e r o  B a r l l c
i  porażeniu gospooaruem  v  hraju
wygłodzone na wczorajszem pienu Sejmu

W A R S Z A W A . 22.3. i F A T ) .  N a  d z is « j-  
sze rr  p le - i a rn e n  posiedzen iu  p rezes  R ad y  Mi 
n is t ró w  prof. Bartel  wygłosi ł  d łuższe prze­
m ów ien ie  na tem a t  sy tuac j i  g o sp o d a rcze j  
p a ń s tw a

P a n  p rezes  R ady  M inistrów B ar t  d, n a w ią ­
zu jąc  do  Końcowych s łów  p. Diamanra ,  
s tw ie rdza ,  ze jeest szefem  rządu  p ra w o w i te g o  
i K onsty tuc ja  ood  tym  w zg lęd em  zosta ła  za- 
spoKojóna, g d y ż  zosta ł  p o w ołany  do  fo rm o­
w a n ia  rządu  przez  Pa . ia  P re z y d e n ta  i za  rząd  
n ie p ra w o w ity  u w a ża ć  się nie może.

„ Pan  D ia m a n t  zas trzeg ł  się na wstępie,  
że nie do tkn ie  s p r a w  po litycznych ,  do tknął  
ich jed n a k  na końcu. Ja t rzy m ać  się b ę d ę  
ściśle  w niosku ,  ro z sze rza jąc  j e d n a k i e g o  za ­
kres.  Vv ezm ę pod  u w a g ę  nie p o jed y n cze  z d a ­
rzenia,  lecz c h a ra k te ry z o w a ć  b ę d ę  p rzeb ieg  
ca  '■•eh p ro c esó w  od 1924 -oku  do  os ta tn ich  
ty g o d n i ,  i lus tru jąc  je g ra f iczn ie '1.

W Z R O ST  PRODUKCJI.
P an  p rem jer ,  pos łu g u jąc  się wtelkiemi w y ­

k resam i,  k tó re  na  sp ec ja ln y ch  s z a ra g a c h  są 
kolejno  um ieszczone ,  w y k a zu je  w z ro s t  p io -  
dukcji  w  różn y ch  dzia łach, k tó ry  dowodzi ,  
ż.e p ro d u k c ja  ta  w zes taw ien iu  n ie ty lku z 
d aw n ie jszem i latami, a te  i z rokiem  u b ieg ­
łym  b yna jm nie j  nie sp a d a  lecz w z ra s ta  a ta k ,  
choć  linja teg o  w z ro s tu  jes t  z łam ana.  W zrost  
ten  d o ty czy  także  w y d o b y c ia  w ę g la  i k„k-  
su  w y k a z u ją c  p e w n ą  zniżkę w lu tym  1929 r , 
jednał ,  nie poniżej poz iom u p rodukcji  z przed 
roku .  Co do p rodukcji  w ęgla ,  p rzek roczy l iś ­
my już  p ro d u k c ję  p rz ed w o je n n ą .  W sk azan i t  
p rzez  p re m ie ra  na  zn aczn e  obniżenie  Krzy­
w ej p rodukc ji  w ę g la  z roku  1924 w y w o ła ło  
u w a g ę  na  p raw icy ,  że  p o w o d e m  tego  byt 
s t r a jk  n a  G ó rn y m  Śląsku. P re m je r  odrzekł,  
że nie wchodzi '  w  p rzy czy n y ,  t r ak tu je  b o ­
w iem  te  ^ i r a w y  n au k o w o ,  i nie robi z nich 
żadnego- polit icum, N a s te p m e  m ó w c a  ch a ra k ­
te ry z u je  s tan  za trudnien ia  v ' kopaln iach  w ę ­
g la  k am ien n eg o ,  w  górn ic tw ie ,  hutn ic tw ie ,  w 
p rzem y śle  n rz e tw ó rc zy m  i t.p. Liczba ro b o ­
tn ik ó w  za tru d n io n y c h  w kopaln iach  węgla  
w y n o s iła  w s tyczn iu  rb. praw ie 120 tysięcy  
W przem yśle  p rze tw ó rc zy m  jes t  rów nież  s t a ­
ły w z ro s t  l iczby z a t rudn ionych .
SVTUACJA NARYNKU DRZEW NYM  I BK: I 

PLOATACJA LASÓW  PA Ń STW O W Y C H .
P o n ie w a ż  w n io sek  p o ru sza  tak że  sp ra w ę  

lasó w  p a ń s tw o w y c h ,  p rze to  zaznaczę ,  że 
e k sp lo a tac ja  la só w  z reg u ły  o d b y w a  się w 
jesień- z wyjątKfcm okolic górsk ich  gdzie  
o d b y w a  się latem. O s t r a  zima nie opozm ta  
w ięc  w y ro b u  i eksp loa tac ja  naogół  zos ta ła  
u ko ń czo n a .  O późnien ie  by to  tylko tam , gdzie  
d o k o n a n o  sp rz ed a ż y  na pniu.  Sy tu ac ja  n a  
ry n k u  d rz ew n y m  w yjaśn i ła  się po  zaw arc iu  
uk ładu  z Niemcam i z 24 stycznia  br. W y w ó z  
w ięc  d rz ew a  uległ  zw łoce  raczej z te g o  po ­
w o d u ,  niż. w s k u te k  w a r u n k ó w  a tm o sfe ry cz ­
nych.  N aogó t  sy tu ac ja  na  ry n k u  d rzew n y m  
utegta  osłabieniu  w sk u te k  go rsze j  k o n iu n ­
k tur '-  na rynku  niemieckim i p ó źn ie jszego  za ­
w arc ia  uk ładu  d rzew n eg o .  W y w o ła ło  tu zniz- 
kę  cen około 22 proc.,  co się jed n a k  nie ou-  
bije na  zo b o w iązan iach  b u d ż e to w y c h  adiru- 
n .s trac ji  la só w  p a ń s tw o w y c h ,  n a  co w s k a z u ­
j ą  d o ty c h c za so w e  w p ły w y  z t eg o  ty tu łu  do  
k a sy  p a ń s tw a .  Do 15 m arc a  br.  lasy  p a ń s tw o  
w e  n rzek aza ly  47  m il jonów P o n ie w a ż  zaś 
o lan f in an so w o  - g o sn o d a rcz y  od 1 p aźd ;  ier 
n ika  1928 r. do  30 w rz eśn ia  1928 roku  p rze ­
w id u je  87 m il jonów  dochodu ,  p rze to  p lan ten 
d o ty c h c z a s  w y k o n a n y  je s t  z n a d w y ż k ą  prze­
szło 5 m il jonów  i n iem a  o b a w ,  b y  d ru g a  
część  p lanu  zawiodła .
SKRAW A ZATRUDNIENIA BEZROBOT- 

YCH
W ielką  . troskę  nietyłko Sejmu, lecz i i z ą d u  

jes t  za t rudn ien ie  o ile m ożności  w szy s tk ich  
b e z ro b o tn y ch  z n a d c h o d z ą c ą  w iosną .  P r o ­
b lem u te g o  nie zd o ła m y  za ła tw ić  b t z  u ru ch o ­
m ienia  ru ch u  b u d o w la n eg o .  Jak się  p rz ed ­
s ta w ia ją  h o ro sk o p y  w  roku  ob i c n y m  w tei 
s p ra w ie ?  Z b u d ż e tu  in w e s ty cy jn eg o  zuży to  
w  roku 1928 -  29 34 miljony, p o z o s ta je  więc 
n a  rok  b ieżąc t  54.251 tys.  z! W  budże tach  
p o szczeg ó ln y ch  M in is ters tw  przew idz iany  
j e s t  k re d y t  b u d o w la n y  w  łącznej w yso k o śc i  
744.370 tys .  zl. co razem  z p o rzedn ią  k w o ­
tą  w y n o s i  798.021 tys.  s t .  W  roku  u b ieg ­
łym  k red y ty  b u d o w la n e  na b u d o w n ic tw o  pań 
s tw p w v  w ynos iły  616 miljonów. a  za tem  
h o ro sk o p y  p rz ed s ta w ia ją  się b a rd zo  dobrze.

KW ESTJA M IESZKANIOW A.
P rz e ch o d z ę  do z ag ad n ien ia  m ieszkan io­

w e g o .  Komisja  an k ie to w a  obliczyła, że w  mia 
s ta ch  polskich '4 .8  proc. ludności m ieszka  
tak ,  że  w  jednej  izbie mieści się przesz ło  5 
■osób. W  W a rsz a w ie  za  rok 1926 b ra k  m iesz­
kań w ynos ił  p rzesz ło  60 proc.,  a w  Łodzi 
s to su n k i  są  ks.zcze gorsze.  W e d łu g  teo re ­
ty cz n y ch  obliczeń, w c iągu lat  20  musieli­
b yśm y do z asp o k o jen ia  g łodu  m ieszk an io w e­
g o  w j  b u d o w a ć  1.900 tvs. —  2 niljony izb, 
co w y m a g a ło b y  k o sz tó w  14 m il ja rd ó w  zł. 
P r y w a t n a  in ic ja tyw a  t in a n so w a  tych  sum  nie 
d o s ta rczy ,  a  jeżeli c zęśc iow o  d os ta rczy ,  to ka  
pita ł  ten  będzie  tak  d ro g i , ' i l e  b u d o w a ć  tego  
nie bedzie  m ożna ,  g d y ż  czynsze  m usiałyby 
b y ć  zbv t  wysokie .

I lllERWIIł J0LEH8J3I81E1".
Stanowczo byłoby o wiele a k t u ­

a l n i e j  pisać w tej chwili—o Troc­
kim! Aktualność jest przecie dla g a ­
zety istnein przykazaniem Bożem...

Więc np. czy my wJem y wszyscy 
na pam ęć, że Lecn Trockij (on-że, 
jak wiadomo, Leo E in ste in ) ma w 
chwili obecnej dopiero 49 lat? A gdzie 
urodził się5 W Dewnej wiosce w ok o­
licach Mikołajewa ukraińskiego gdzie 
Boh wpada do morza Czarnego. O j­
ciec j e g o  -  rodowity Żyd trudnił się 
rolnictwem, co wśród Żydów rzadko 
się zdarza.

Już, jako 17-letni uczeń gimnazjum 
w Mikołaiewie waał się w propagan­
dę— rewolucyjną. Napisał odezwę... 
wydrukował... Zesłano go na Syberję 
skąd uciekł w 1902 do Szwajcarj;. 
Wybuch „rewolucji" 1905 r. sprowa 
dza go do Rosji. Jest jednym z fila­
rów petersburskiej Rady robotników 
a rychło potem rewolucji w Moskwie. 
Po raz drugi zesłany na Sybir ucieka 
powtórnie—tym razem do Wiedr.ia, 
gdzie pisze rozgłośne dzieło (po nie­
miecku) „Russiand in Jer RevoIut'on“ 
i wydaje czasopismo „Prawda". Wów­
czas z żoną i dwoma synami mieszkał 
skromniufko na wiedeńskiem przed­
mieściu Sievering...

W wir i chaos wojny europejskiej 
rzucił się Trocki jak ryba do wody. 
Próbuje agitować w Szwajcar ji prze­
nosi się do Paryża; pisze w prasie, 
przemawia na wiecach; wydaje czaso­
pismo rosyjskie, w którem żyć nie 
daje głównym prowodyrom Koaiicji.

Bez sięgn ięcia  do źródeł p o d a tk o w y ch  
rozw iązan ie  k w est j i  m ieszkan iow ej  nie da  
się pom yśleć .  T ą  d ro g ą  poszedł  rzą s o ropo-  
nu jąc  p o d w y ż k ę  c zy n s zó w  w  s ta ry ch  do m ach  
M am y w  Polsce  przesz ło  25 proc.  ludności  
miejskiej,  k tó ra  nie m a w ła sn y c h  m ieszkań  
i w  roli su b lo k a to ró w  je s t  s trasz liw ie  w y z y ­
sk iw ana .  G d y b y ś m y  pozostawil i  sp ra w ę  n o r ­
m alnem u b iegow i rzeczy,  ło za  lat  15 za ­
ledw ie  połowa ludnośc i  miejskiej pos iada łaby  
m ieszkan ia  i płac i łaoy niskie kom orne ,  a  dru 
g a  p o ło w a  m usia łab y  u iszczac n ies łychany 
haracz  m ieszkan iow y . G d y b y  chciano z a ra ­
dzić tem u  przez  n u d o w ę  m ieszkań  z kap ita ­
łó w  p ry w a tn y c h ,  to  m ieszkan ia  te  m usia łyby  
b y ć  t rzykro tn ie  droższe,  niż w  d o m ac h  s ta ­
rych. S tw o rz o n o b y  w  ten  sp o só b  ludność  
u p rz y w i le jo w an ą  i n ieuprzyw ile jow aną .  P r o ­
jek t  rz ą d o w y  m a na celu w y ró w n a n ie  tej 
p rzepaśc i.

Poaa teK  zam ierzony  nie jes t  za  wielki, 
g d y ż  przec ię tne  k o m o rn e  po tej p o d w y ż ce  
os iągn ie  w y s o k o ść  15 proc.  w s to su n k u  do  
czy n szó w  z roku  1914, a  więc  poniżej w s k a ­
źnika złota. M uszę  zaznaczyć ,  że p a ń s tw o  
sa m o  nfa zam ierza  c u d o w a ć  ty ch  m ieszkań. 
T r o s k ą  p a ń s tw a  będzie  tylko dos ta rczen ie  t a ­
niego  fu n d u szu  i c zuw anie ,  a że b y  on był 
przez  b u d u jąc y ch  rac jonaln ie  użyty .

P o n ie w a ż  p o ży czk a  p re m jo w a  p rz y zn a n a  
n a  pop a rc ie  budowli  już  rozp o czę ty ch  nie bę 
dzie  m og ła  b y ć  w y p u s z c z o n a  w  pierwszej  
po łow ie  teg o  roku  ze w zg lęd u  na  s tan  ry n ­
ku p ien iężnego  i na raz ie  nie będzie  m ogła  
p rz ek ro czy ć  50 m il jonów zl., więc rząd  ^wró 
cit się  do  Se jm u z w niosk iem  o upow ażnien ie  
do  u lokow ania  da lszych  sum  z - a p a s ó w  k; 
so w y c h  w  lis tach z a s ta w n y c h  b u d o w la n y ch  
B an k u  G o s p o d a r s tw a  K ra jow ego ,  Który tą 
d ro g ą  zwolni odp o w ied n ie  su m y  dla k o n ty n u ­
ow an ia  akcji budow lanej .  Rząd  bedzie  dążył 
do  tego, a b y  k o n ty n g e n t  b u d o w la n y  w roku 
ob e cn y m  nie był niższy, niż w  roku  ubiegłym
S T a N KOLEi p o  o f e n s y w i e  m r o z ó w .

O stra  zima odbiła  się fa ta ln ie  na  s tan ie  
korei i żeglugi.  S t r a ty  kolei p rz ek ra cz a ją  76 
m iljonów," żeglugi  —• są  oczyw iśc ie  mniej 
sze, lecz również  s to su  -nkow o znaczne .

Z im a  te g o ro c zn a  p rzyczyniła  się w sp o só b  
k a to s tro fa ly  do z łam an ia  tej najlepszej  li- 
nji, k tó ra  osiągnęła  poziom n ieznany  nam  ud 
l is topada  1925 roku. T a k  znaczn ie  upadły  
t ran s p o r ty  ko łe jow t .  M n ó s tw o  s t r a t  w sk u te k  
p ękan ia  szyn,,  r isżczen ia  p a r o w o z ó w  i w a g o ­
nów . W  s tyczn iu  i lu tym  pękło 1237 szyn, 
dziennie b y w a ło  po 1 1 1 .

Przw, oczyszczan iu  torów prai ow alu  w 
połowie lu tego  w e  w szy s tk ich  d y iek c jac h  po 
85 tys.  ludzi.  R azem  za okres  2-miesięcziiy 
p rz e j t ra c o w an o  blisko 4 mił jony dn iów ek ,  pod 
czas  g d y  w roku  u d . b y ł o  w  ty m  czasie  tylko 
850 tvs.

A by  uchronić  oczyszczo n e  to ry  od da lsze­
go zasy p an ia  u s taw io n o  w a ły  z k o s tek  z za­
m ro żo n e g o  śn iegu  na przes t rzen i  przeszło  2 
tys .  kim. Na przysz łość  z am ie iza m y  się z a o ­
p a tr z y ć  w  znaczn ie jszą  i lo ść  p łu g ó w  typu  ro ­
tacy jn eg o ,  k tó re  m o g ą  o p a n o w a ć  n a w e t  kil- 
k c r h t t r o w y  zaspy .  W sz y s tk ie  o b se rw a c je  in­
ż y n ie ró w  p ra cu jąc y c h  nad  p ro b lem em  zawiei 
śn ieżnych  (G los:  Żasypn ty  się) -—  niech b ę ­
dzie tak, gdzie indziej jed n a k  dopisały.  S tw o ­
rzono  n a w e t  z ap asy  o d pow iedn ich  narzędzi,  
u lepszono  wfadar.ie  zw ro tn icam i.  Dla służby, 
k tóra  b a rd z o  dzielnie znosiła  mróz,  t rzeba  
je d n a k  p rz y g o to w a ć  z ap a sy  cieplej odzieży. 
M in is te rs tw o  b id z i e  miało s ta le  zabezpieCzo 
ne re z e rw y  g o tó w k ą  w  k asach  na te  cele. V. 
tej chwili  t rzeba  mu będzie  zw rócić  ze sk a r  
bu 23 miljony. S y tu a c ja  powoli w r a c a  do  nor  
m aln eg o  s tanu .  N aładunki  w z ras ta ja

Ruch w  żeg ludze  w lut 'm spadł  aż  do 
z e ra  w sk u tek  zam arzn ięc ia  Bałtyku. Lody 
w y rząd z i ły  wielkie s t ra ty  ry b ak o m . N a jw ię ­
cej ucierpia ł ek sp o r t  paliwa. G łó w n ą  pozycją  
je s t  w ęgiel  Rząd s ta ra  się o po d trzy m an ie  wła 
snej żeg lug i  i o zw iększen ie  zdolności kon­
kurency jne j  na szy ch  p o r tów

SY T U  ACJA FINA NSO W A.
N astęp n ie  p re m je r  p rzeszed ł  do szcze ­

g ó ło w e g o  omt)wierna sytuacji  f inansow ej  i sy 
tuacji  B an k u  Polskiego. W B anku  Polskim  
w id ać  o b ja w i  naogół dodatn ie ,  bo  p rze j­
śc iow e  zmnie jszenie  się z a p a só w  w a lu t  w  sty 
czniu w y n ik a  z konieczności  po k ry c ia  z o b o ­
w iązań  na roczne  ultimo, w  lu tym  zaś  z a z n a ­
cza się  już  d ość  zn ac zn y  p rz y ro s t  w alu ty .  Cb 
się ty c z y  k re d y tó w  d łu g o te rm in o w y ch ,  to sy ­
tu ac ja  je s t  tu g o r sz a  w  zw iązk u  z p o g o r ­
szen iem  się k o n ju k tu ry  am erykańsk ie j .  Kurs 
naszej  pożyczki  stabil izacyjne j,  k tó ry  od p a ­
ru dni w y k a zu je  z n o w u  ten d en c ję  z w y żk o w ą ,  
g d y ż  14 m arc a  w ynos ił  83,75, a  18 m arca  
85,5. Są  tak ż e  widoki na  lokatę  na  ry n k ach  
z ag ra n ic z n y ch  polskich p a p ie ró w  rolniczych 
do czego  p rzy w iązu jem y  d u ż ą  w a g ę .  Co się 
ty czy  obiegu  weksli ,  to w  lu tym  o b se rw u je  
się już p e w n e  odprężen ie  sy tuacj i .  O b se rw u je  
się s ta ły  w z ro s t  oszczędnośc i.  W  sp raw ie  bi­
lansu  h an d lo w eg o ,  pom im o trudności,  k tó re  
nie d a d z ą  się z łam ać  w. k ró tk im  czasie, m o­
żem y jMdnak s tw ie rdzić  wolną ale s ta łą  po­
p ra w ę  w  sam ej s t ru k tu rze  b i lansu , choć jesz ­
cze nic w  cyfrach.

W  osta tn im  czasie  w  prasie  pojawiły  się

Rząd francuski wysiedla go z Paryża. 
T rocki wystosowuje do ministra-socja- 
listv, Guesde'a, list pożegnalny gdzie 
polityków , Entente‘y maluje w naj­
czarniejszych barwach. -Lloyd George 
—powiada między innemi ależ to coś 
pośredniego między pastorem i bok­
serem! Jedzie Trocki do Hiszoanji — 
stamtąd go też wysiedlają. Jedzie do 
Ameryki. Na wieść o  upadku caratu 
chce co rychlej wracać do Rosji—lecz

K o n t r o f e n s y w ą  p o w s t a ń ^ w  w  M s y k u
Trudna sytuacja wojsk Callesa

WIEDEŃ, 22.111. PAT. Associated Press donosi z Meksyku: Rząd
meksykański przyznaje, że kontrofensywa powstańców zagraża miastu Ma- 
rathan. Nadeszły tu rano niepokojące wiadomości o  ruchach powstańców. 
M'ędzy innemi donoszą, że powstańcy usiłują obejść atmję Callesa w 
pcblizu miasta Durango. Ponadto przygotowuje się atak na miasto gra­
niczne Nacko w stanie Sonora. Zastępca ministra vojny oznajmił, be wy­
słał natychmiast 6 tys. żołnierzy z Turreonu do Marathan. Rząd sądzi, ie  
gen. Carillo zdoła się oprzeć powstańcom aż do nadejścia posiłków. Pow­
stańcy twierdzą, że zdobyli miejscowość, położoną o 10 ftifl. na południe 
od Marathan.

W rdz wojsk rządowych przechodzi na stronę powstańców
W IE D E Ń , 22. lik  P A T . D z ie n n ik i  d o n o s z ą  z  M ek sy k u , ż e  g e n . M u s t ie lc s ,  

k tó ry  k ie r o w a ł o p e ia c j a m i  w o j e n n e n ii  w o jsk  r zą d o w y ch , m ia ł  p r z ejść  r z e k o m o  
na sr r o n ę  p o w s ta ń c ó w . K rążą r ó w n ie ż  p o g ło s k i ,  ż e  p o w sta ń c y  o d n o s z ą  na * sz y -  
stu ich  fr o n ta c h  z w ) c ię s t w o .

W y le w  M is s i s s t p i
wskutek przerwania wału nadbrzeżnego.

P r B j e k h i w i n a  w y p r a w  Z e p p e l i n a  n a  S i e g u n
p ó ł n o c n y

Poniewierka Nooile'a.

Olbrzymi sterowiec niemiecki Giaf zrzec się tytułu generała -— jest to za- 
Zeppelin po odbyciu dwukrotnego prze tem najformalniejsza degradacja. Nobi- 
lotu nad Atlantykiem, jest zupełnie bez- le jest dzis cywilem i to cywilem pod 
czynny. Hiszpanie dużo krzyczeli o pręgierzem opinji publicznej, 
swych z'amiarach nabycia sterowna dla Biedny Nobilej Tem biedniejszy, że
utworzenia stałej komunikacji lotniczej wszyscy jego towarzysze, wszyscy co 
między półwyspem Pirenejskim a Anie- do jednego zostali uznani za dzielnych 
ryką Południową, ale wszystko roze- i zasłużonych faszystów, ich zachowa- 
szło się po kościach, żadne Towarzy- nie się wśród lodów wzbudzać winno, 
stwo nie miało dość wielkich kapitałów zdaniem komisji, powszechny zachwyt 
na puszczenie w rucn tego interesu, i uwielbienie.
przyteni widoki na powodzenie były Cały srom, wszystkie nieszczęścia,
minimalne, pasażerów mogących opła- niepowodzenia i błędy w yprawy spadły 
cać niesłychanie kosztowne przejazdy na głowę Nobile‘a na głowę wodza, 
brakłoby z pewnością. Jedyną pociechą może mu służyć

Zeppelin tkwi tedy w swym h’an- przeświadczenie, że zawsze tak było.

N O W Y -JO R K . 22. U l. P A T . w a ł  n a c to r ze żn y  n a  . z e c e  M is s is s ip i z o s t a ł  
p r z e r w a n y  n a  6  m il o d  Q u in e y , N ie m a l 2l» a k ró w  o g r o d o w  z o s t a ło  z a la n y c h  i 
r tie le  c h a t  p o r w a n y c h  p r z e z  p „ w ó d z  S z k o d y  są  o lb r z y m ie .

Sio czternaście useli pastwą plemiem
Pożar kina w e wsi Igołkino

M O SK W A 22, 111. P A T . P o d c z a s  uoża  r i .  jak i w y b u c h ł  w c z a s ie  se a n su  k i-  
n e m a r o p r a fic z n i.g o  w e w s i I g o łk in o  g u b  W ło d z im ie r s k ie j  z g in ę ło  114 o s ó b .  
P r ó c z  t e g o  U  o s  b  z o sta n o  c ię ż k o  p o p a r z o n y c h , ó  z a s  lże j. O g ie ń  p ło n ą c e g o  
f i lm u  p r z e s u n ą ł  s ię  z  n ie s ły c h a n ą  sz y b k o śc ią  na d r e w n ia n y  b u d y n ek , w z n ie c a ­
ją c  p a n ik ę  w ś ió d  o b e c n y c h ,  k tó rzy  r z u c i l i  s ię  t u  ni n ie  ku  je d n e m u  w y jś c iu .  
D la  p r z e p r o w a d z e n ia  ś le d z tw a  w  tej sp r a w ie  i u d z ie le n ia  p o m o r y  p o s z k o d o w a ­
n y m  w y z n a c z o n a  z o s t a ła  z ta m ie n ia  r z ą d u  s p e c ja ln a  k o m isja .

a la rm y  w sp raw ie  ceny  chleba, s tw ie rd za jące  
że rząd  w  tej akcji  poniósł klęskę.  Otóż m u­
szę powiedzieć ,  że  jeżeli gdzie,  te właśnie  
w akcji  ch lebowej,  rząd  odniosl :a łkow ity  
sukces.  M ó w ca  poKazuje na  sp ec ja ln y ch  w y  
k re sach  w ah an ie  się ceny  c h le t a  w  1 8 m ia­
s tach  polskich i w sk azu je ,  że dnin 1 s tyczn ia  
1929 r. w szędzie  cena  ch leba  o jakie  o -  10 
g ro szy  byta  nizsza, niż w  dn. 1 s tyczn ia  roku 
ubtegiego.

Z a p y ty w a n o  o za rząd zen ia  rząd u  co do 
poszczegó lnych  te ren ó w ,  ■ zw łaszcza  W ileń-  
szczyzny .  Z arząd zeń  takich  w y d a n o  cały sze  
reg .  )uż w  lis topadzie  ub. r. p o czyn iono  licz­
ne ulgi p o d a tk o w e  dla n iek tó rych  p o w ia tó w  
W ileńszczyzny ,  d o ty cz ąc e  p o d a tk u  g ru n to ­
w e g o  i m a ją tk o w eg o .  P rócz  te g o  B ak  Rolny 
udzieli! k re d y tó w  na zak u p  zbóż  ja rych .  O t ­
w a r to  p e w n e  k re d y ty  z b u d ż e tu  n ad zw y cza j  - 
n e g o  na ro b o ty  dla b e z ro b o tn y ch ,  na  doży-  
w uiie  ludności,  poczyn iono  ulgi w  pod a tk u  
j i rzem ysfow ym  i o b ro to w y m .  S łow em  w s z ę ­
dzie  gdzie  ćachodzila  p o trzeba ,  rz ad  p rz y ­
chodził z p o m o cą  i o b o w iązek  sw ó j  sp  ełnil

PRZECIWKO DEFETY STY C ZN Y M  NA  
STROJOM.

Przedstaw iłem  w naiw iększem  skrócie s y ­
tuację w kraju, stan faktyczny pew n ych  ty l­
ko dziedzin n a szeg o  gosp odarstw a  narodo­
w e g o  w  zw iązku z niezw ykle c^żk iem i v a- 
runkami atm osfery cz-em i, których ojtres nie

garze w Friedrichshafen i Lutwieje po­
wolutku. Nie mogą na to spokojnie pa­
trzeć jego twórcy —  tyle pieniędzy ko- 
sztov, ało to monstrum, niechże choć 
zadziwia świat, niechże ludzie nic prze­
stają o niem mówić.

Coby zatem wymyśleć nadzwyczaj­
nego? Gdzieby polecieć? Głowili się 
nad tem niemiaszkowie przez trzy mie­
siące i wreszcie postanowili starym 
zwyczajem wybrać się na biegun Pół­
nocny. Zawsze to zainteresuje świ'at.

I n ie  z w le k a j ą c  u ło ż o n o  c o  n a s t ę ­
p u je :  G r a f -Z e p p e l in  o t r z y m a  n o w y  m o  
to r  o  s i l e  4.000 k o n i, p o z w o l i  m u  o n  
p r z e b y ć  1 2 .0 0 0  k i lo m e t r ó w  je d n y m  
t c h e m . Z a ło g a  b ę d z ie  s i ę  s k ła d a ła  z 2 7  
lu d z i —  z s a m y c h  N ie m c ó w . D o w ó d ­
c a m i w y p r a w y  b ę d ą  dr. E c k e n e r  i N a n -  

W 14-tym  dniu ciągn ienia 18-tej Pań- s e n  s ły n n y  p o d r ó ż n ik  p o la r n y , k tó r y  
stw ow ej Ioierji padły następ ujące w y - p r ó b o w a ł  d o tr z e ć  d o  b ie g u n a  n a  s a -  
2rane- n ia c h  w  p s y  z a p r z ę ż o n e .  F in a n s o w a ć

P o  2 5 0 0 0  zł.w ; grały N-ry: u291 86917, w v p r a w e  n L zy ;> ło w io w i A m e r v -
'o 10.000 z ł. w ygrały N ry: 4745 23775. 'z,-

P o  5.000 z ł. w ygrały N -ry. 67076 70326 k a n ie .
82202 163693 G d y  p o s t a n o w io n o  w y p r a w ę  i u ło -

P o  3 000 zł. w ygrały  N-ry 39482 61923 ż o n o  g łó w n e  p u n k ty , z a t r o s z c z o n o  s ię  
17021L1- „ „n„ . . r ó w n ie ż  o  j a k ie ś  n a u k o w e  c e le ,  o  p o z o -
110885° 1 2 5 3 8 9 1 3 3 2 9 3 ’* 4370? '  4  w ł a ś c i w e ,  b o  c o m u b y  łam  n a p r a w -
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103043 1I11Z5 114137 114961 115647 121332 k r e <5ij n a jk r ó t s z ą  d r o g ę  p o w ie t r z n ą

D iunę M i i  pańtawoj

B U R A K I E ckendorfy  ż ó łte  i c ze r ­
w one

M am uty,
P ó łc u k io w e .

M A R C H F W  białą  z z ie lo n ą  g łó w k a , 
S t. Valery,
żó łto -p o m a ra ń czo w a .  

O A l F S  „ N a jw c z e ś n ie js z y  N ie -  
m le r c z a ń s k i

znanej hodow li nasion „K. B uszczyń- 
sk i i Synow ie* z  0

posiada na sK ładzie
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1 5 6 2 S 7  N o  a o p r ó c z  t e g o  b a d a n ia  e le k t r o ­
m a g n e t y c z n e ,  a s t r o n o m ic z n e ,  f i z y k o -
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Z a w a l n a  9 . te ł 323.

P O L E C A :

K o n ic z y n ę  czerw oną gw arantów  m ą;
bez k a n u n si, o  w ysokiej 
czy sto śc i i k ie łk ow an iu , 
w w orkach zap lo m b o w a ­
nych 1 a testow an ych  przez  
Stację O cen y  N asion,

T y m o tsę ,
R a jgrasy  i inne trawy pastew ne,
S e r a d e lę ,
N a s» o n e  w a r z y w

W szystk ie  nasiona z gw arancją czy  
s io śc i i siły  kietkow ania. £ £ ! ! -£

W WB KU TMHBP TCT l;

m inus, gdyż. zarów no jed n oJak  drugie było- j 1(Jg^7 j 20426 12,3794 124422 124506 124822
bv, m oiem  zdaniem , szkod liw e. Stwprzanir  
sob ie złudzeń, w ytw arzanie  atm osfery hlogiej 
szczęśliw ośc i uw ażam  przy w łaściw ościach  
naszej u m ysłow ości za  zgubne.

Od czasu  do czasu sezo n o w o  niem al opan o­
w ują niektórych ludzi uczucia lęku przed k a­
tastrofam i w szelk iego  rodzaju. Są to  sp ec y ­
ficzne paradoksy naszego  życia . Charaktery­
zują je słow a  jed n ego  z posłów , w y p ow ie­
dziane na posiedzeniu Seim u w  dniu 30 m ar­
ca 1028 roku, a w ięc  przed rokiem - .,A ch w i­
la dzisiejsza  iest taka, że  zakłopotanie izadu  
w ob ec rzeczyw istości uw idacznia sie  w  ka ż- 
dvm calu. P roszę panów , którzy byli n< k o ­
misji bu dżetow ej, zw rócić uw agę, że już m i­
na! okres rek lam ow ego krzyku o  d o w o d ze­
niach. No, i nic dz iw nego . Niem iecki instytut 
koniunkturalny stw ierdza, że  już cz*ery m ie­
siące tem u minął okres korzystnej koniunk­
tury i zaczynam y spadać, zaczynam y w c h o ­
dzić w  okres zniżenia koniunktury" P rzyp o­
m inam , że  w yp ow ied zian e  to oy lo  30 marna 
1928 r. Nie jesteśm y jak nie byliśm y w ów czar  
zakłopotam , chyb? że  tak nazw ać się kom uś 
zech ce  naszą czujną uw agę i czynną w ole  
pokonyw ania nasuw ających  sę! trudności Z 
pom oc 1 przychodzą nam  zdobycze  trzylet 
niej pracy i dośw iadczenia . Znam iona kryzy­
su są: gydatow na redukcja w ytw arzania, s il­
ny spadek cen, m asow e bankructw a i ostre  
bezrobocie. T  ych sym nrom ów  nie tv lko d o­
tąd nie w idać, ale sądząc z charakteru d o ­
ty ch cza so w eg o  rozw oju gosp od arczego  w  na 
szym  kraiu, o  ile ni.* w ejdą w grę czynniki 
nieznane i przew idyw ane, oczek iw ać ich nie 
należy. Idąca w iosn a  przyniesie oo tr /eb n e  o d ­
prężenie w  szeregu  gałęzi produkcyi, sparali­
żow anych  dotąd jeszcze  warunkami koń czą­
cej się  w yją tk ow o surow ej zim y. Ze sp o k o ­
jem przeżyw ać będzie  m ożna każdv dzień i 
oczek iw a ć  następnego, (braw a i oklaski w 
cen tru m ).

12 u 126 125535 12&3óf> 13121.7 1 .1431 D68Ź2
i ?2u29 132793 1 12946 133481 13353. 137*38
1 1.802 142125 143381 14u8ł6  1 4 .408  1 6594
146868 147521 147706 148102 153030 153879
155693 157100 160035 165923 160088 171876
172533

Sanirn Kupisz f m r  s^graniEzny 
—  O l J E j r z y j  f p u f a r  M r a j o a i y .

|  Bfiarnuścl S z. GzyfeiniitDu/"
polecam y w d ow ę po pu łkow niku  arm.

9 ro s. sch o ro w a n ą  i d la tego  niezd oln ą  ^ 
d o  żadnej pracy znajdującej się  w 3

Io -ła k a n y ch  w arunkach rnaterjalnyrh. 
Ł ask aw e ofiary rrzyjm uje Adm. S łuw a  

dla M. M.

. ! £SS.

bach, sławili pruski genjusz. Ekspedy­
cja Nobilego była przecie przedsięwzię­
ta w tymże samym propagandowym 
celu.

A propos Nobile‘a!
Smutny jest los tych, którym szczę­

ście nie dopisuje. Z bohatera narodo­
wego, z generała opromienionego au­
reolą borealną staje się Nobile coraz 
bardziej pomiataną, odsądzaną od czci 
i wiary nędzną w oczach ziomków kre­
aturą

Specjalna komisja prowadząca śle­
dztwu w sprawie katastrofy Italjc uzna 
ła go winnym niedbalstwa, nieumiejęt­
ności i tępoty. Zachowanie jego zosta­
ło oficjalnie potępione. Nie dość tego 
zmuszono go podać się do dymisji i

o u  s e z o n u f f !

t & S g l a s  7 m n  c r i a l  

„ J ' ? 2 Z C  n a .

„  ® a / -  C o  

ć S a l 6  a  
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i n i m o r i  m u i m i
t .  I  A .  L W l i  . o w s c r

G ) ! l l l t  0 P C 3 & I Z
p o le c a  Szanownym odbiorcom znane z,e swej dobroci, nagro­
dzone wieloma medalami na Wystawach w Kraju i zagranicą

Ż Ą D Ą Ć  W S Z Ę D Z I E .

w kanadyjskim Kalifaxie władze an­
gielskie aresztują go na pokładzie 
statku maiącego odpłynąć do Europy 
i internują w jakimś piekielnym obo­
zie koncentracyjnym...

Ale nie o Trockim przecie miało 
się mówić? Prawda?

Od pięciu lat wychodzi w Berlinie 
suto ilustrowany, okazały pod wzglę­

dem typograficznym miesięcznik 
„O a s  N e u e  R u s s l a n  d“, po­
święcony, jak sam tytuł wskazuje, 
obrazowaniu wszechstronnemu — Rosji 
Bolszewickiej.

I trzeba przyznać, że „Cas Neue 
Russ^nd" spełnia wzoro.wo sw oje— 
posłannictwo. Jakie zaś jest ono, po 
ucza dostatecznie faki. że nad* wyraz 
powabny co do zewnętrznej swej sza­
ty, żywo i umiejętnie redagowany 
miesięcznik wydawany jest Drzez ber­
lińskie Towarzystwo... Przyjaciół N o­
wej Rosji.

Nie trzeba chyba dodawać, że 
czesto-gęsto pojaw iają  się w „Das 
Neue Russiand" artykuły i studja ko­
ryfeuszów rosyjskiej literatury w spół­
czesnej, „Droletarjackiej" tudzież ćzia- 
łaczów partyjnych i politycznych byłej 
„Matuszki".

Niedawno, w piątym przeszłorocz- 
nym zeszycie memiecko-rosyjskiego 
wydawnictwa sam p. minister, oświaty 
A. W. Łunaczarskij naszkicował w 
treściwem ujęciu rozwój literatury w 
Rosj' Sowieckiej. Tekst przeplatały
wizerunki „proletariackich" belletry- 
stów.

W zaraniu „złotej ery bolszewiz- 
mu“ oczywiście, że nie mogła litera­
tura „proletarjacka" powstać jakby na 
skinienie różdżki czarodzięjsk:ej. O d ­
zywali się tylko literaci ze szkoły
Gorkiego... lirycy... niebardzo świado- 
m; dróg, któremi rr.ają kroczyć. Na­
tomiast wielu futurystów — jak np. 
sam Włodzimierz Majakowski — zde- 
cvdowało się odrazu przystosować 
Się do nowego regime‘u.

Po pewnym przeciągu czasu spró­

bowała spora grupa literatów narzu­
cić publiczności czytającej twórczość 
literacką według własnego widzi-rni- 
się, nie licząc się—o ile to było m oż­
liw e—z czasów gruntowną przemianą. 
Ten... zamach wprowadził, przyznać

.r ''W'' ... 'w
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trzeba, sporo nowych pierwiastków* 
ńo literatury rosyjskiej przedwojennej. 
Najwybitniejszym przedstawicielem gru­
py, o której mowa, jest Ilja Ehr.in- 
burg.

Nie pomija tez Łunaczarskij mil­
czeniem tych, którzy okazali „z punktu" 
sporo sympatii nowemu slariowi rze­
czy w Kraiu (welche sympathisierend

das Antlitz des neuen Landes betrach- 
teten). Do nich zalicza Łunaczarskij w 
pierwszej linji Aleksego Tołstoja.

W chwili obecnej czoło literatury 
rosyjskiej „Droletarjackiej" stanów' 
grupa belletrystów najmłodszych, któ­
rzy nie w szyscy—powiada Łunaczar­
skij mogą pretendować do tytułu 
„proletariacki" lecz których utwory 
nacechowane są niewątpliwemi prze­
życiami rewoiucyjnemi. Tacy są np. 
Leonow, Sejfulina, Ławremjew. W sze­
lako nową, naprawdę nową literaturę 
w Rosji ugruntowało słynne czaso 
pismo „Na postu" (Na posterunku). 
Oczywiście, że zarówno „Partja" jak 
rząd sowiecki dały tworzeniu się no­
wej literatury w Rosji potężne po­
parcie. Usiłowanie to uwieńczył zna­
komity rezultat. Po stron ę proletarja- 
tu —pisze Łunaczarskij— stanęła inte­
ligencja!,

Najwybitnieiszą cechą tej nowej 
literatury jest „socjalny realizm". Z a­
kwitła „proletarjacka" nowela; ukazał 
się cały szereg utworów powieścio­
wych zaczerpniętych z życia Rosji So­
wieckiej, odezwała się oujna liryka i 
poezja opisowa; powstała n o w a  
dramaturgia. Proletarjacką 'iteraturę 
godnie dziś reprezentują: Gla<)kow,
Leledinskij, Fadiejew, Utkin, Szarow, 
Bezsiemienskij, wielu innych jeszcze. 
Pod najświeższą datą zaczął budzić 
najpiękniejsze nadzieje S. Olesza, 
młodociany autor powieści „Zawiść".

Głaakowa powieści przypominają 
utwory Zcli. Zwłaszcza znamiennym 
jest „Cement". Zoszczenko pisze no­
wele i szkice z życia codz.ennego. 
Pełno ich po czasopismach rosyjskich,

ukazało sie ich sporo już tomów w  
wydaniu książkowem. Wsiewołod 
Iwanow może najwięcej posiada talen­
tu wśród wszystKich młodych btlletrys- 
tów, którzy czerpali tematy z dziejów 
przełomu 1917 — 1920. Najpopular­
niejszą jest powieść Iwanowa „Pociąg 
ópancerzonv“, przerob'onv też na 
scenę. Leonid Leonow jest autorem 
powieści „Taksy", utworu powieścio­
wego może w dzisiejszej “Rosji naj-
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bardziej czytanego, juryj Lebiedm- 
skij jest powieściowym frsto- 
rykiem rewolucji bolszewickiej (po­
wieści jego „Tydzień" i „Komi- 
sarzowie" największy tnfaly  ̂ suk­
ces wśród puoliczności. M. Słonim ­
ski napisał powieść. „Ławrowowie"



Pamięci Stanisława Ła w ry n o w ic za .
M dniu dzis ie jszym  spocznie  w  ziemi cia m ąc  ouow iązku  pe łnom ocn ika  T  w a  Rolników 

lo śp. S tan is ław a  Ł aw ry n o w ic z a .  ziemi Wileńskiej,  Kowieńskiej i Grodzieńskiej
U rodzony  4 g iu d n ia  1874 r. w m ają tk u  w sp rw ac h  h o d ow lanych .  P ra c a  na  tern sta  

Pe trusz le ,  J e m i  Kowieńskiej śd . S tan is ław  now isku  miała na  celu p rz ec h o w y w a n ie  e w a -  
Ł aw ry n o w ic z  ukończył  w r. 1894 szkołę re- k u o w an y ch  z wyż'ej w ym ien io n eg o  te renu  
a lu ą  w Libawie.  W y ższe  s tu d ja  odbył na  byd ła  i koni jak  rów nież  z ak u p y w a n ie  ra so -  
W ydz ia ie  Rolniczy m U n iw ersy te tu  w Krako- wych  sz tuk  by po wojnie  p rzew ieźć  je do 
wie, d o k ą d  wstąpił  posłuszny  życzeniu  ro- kraju.  Rząd  rosyjski  ocenia  należycie  lacho- 
dziny, hoc iaż  p ie rw otnem  m arzen iem  jeg o  w ą  w iedzę  śp. St. Ł aw ry n o w ic z a .  W  dniu 
by ło  odd mie się s tu d jo m  m edycyny .  P o  ukuń-  1-go m arca  1916 roku n iepom ny  za  „n ieb ła-  
czenm  W ydziału  i odbyc iu  prak tyk i  w  m ają -  g o n a d io żn o ść"  m ianuje  go  urzędnikiem  do 
tku Sędz iszów  w  Małopolscy w ra c a  w roku  spec ja lnych  zleceń w  5-ym  stopniu  slużbo-  
1898 do rodz innego  m ają tk u  D zierżany  w  w y m  przy  m in is te rs tw ie  w ojny .  Polacy k tó -  
Z 'em i Kowieńskiej,  k tó rym  o d tąd  adm in istru -  rzy w  tym  czasie  spo tyka li  się z św .p . St. 
j e  samodzielnie,  w k ła d a jąc  w  pracę  o g ro m n e  Ł a w ry n o w ic z em  p am ię tać  m u szą  tę  po s tać  o- 
um iłowanie  do o jczyste j  ziemi, k tó re  cecho- w ia n ą  z rozum ieniem  o bow iązku  ciężkiego 
wało  g o  aż  do ch w " i  zgonu  |eden z p ier-  w zg lędu  s w y c h  ro d ak ó w ,  
w szy ch  w ś ró d  z iemian p rz e p ro w a d z a  meljo- W  lipcu 1918 r. uc ieka do Polski,  mia
rac je  w ms jątku wznosi  zak łady  przem ysłu -  nowicie  ddąD zie rżan ,  gdzie  po zo s ta je  do 9 
we, nie cofając  się p rzed  nak ładam i.  W k ró t -  m aja  1921 r. b ęd ąc  n as tępn ie  w y s ied lo n y m  
ee D zierżany  w y s u w a ja  się  na czoło m ają t-  przez  w ładze  l i tewskie  za n iep raw o m y sln o ść  
■ów najlepiej g o sp o d a ro w a n y ch .  i sp rzy jan ie  rząd o w i polskiemu.

P rz y jm u je  w y b i tn y  udział w  p ra cy  ośw ia -  O d  20 c ze rw ca  1921 r. jes t  w  służbie  rzą-
to w e j  i Kulturalnej,  zw alczanej  przez  rząd  dowej dla do b ra  P a ń s tw a  Polskiego. Na w yż-  
z ao o rc zy ,  z k tó ry m  n iejednokro tn ie  w p a d a  w szych  s tan o w isk a ch  o rg an izu je  dział rolny, 
kolizję, od  sk u tk ó w  k tó re j  broni go  o b a w a  Jem u zaw dz ięcza jąc  nas tąp i ła  w  czasach  b. 
w ła d z  p rzed  mirem jak im  się ś.p. St. Ł a w ry -  L itw y ś rodK ow ej  t zw. rewindyKacja  koni, 
now icz  cieszy! w ś ró d  sze rok ich  w a r s tw  k tó ry ch  u n a s  w ó w c z a s  byl b ra k  zupełny, Je- 
sp o le cz eń s iw a .  Dziś o o g io s  ziemi sypiące j  się  go  s ta ran iem  o rg a n iz o w a n a  by ła  p om oc  k w a -  
n a  t ru m n ę ,  w  n ie jednym  ODudzit w sp o m n ie  k rów , z Jego  in ic ja tyw y z w ro co n o  poważnie j  
nie co zaw d  dęcza  śp. S tan is ław ow i Ł a w ry -  sźą  u w a g ę  na s p r a w y  hodow lane ,  w  k tórych  
now iczowi ,v o w y m  czasie zm a g an ia  się  n iew ątp liw ie  byl wyrocznią  
kultury polskiej z rząd em  z aborczym .  Po  przy łączan iu  L itwy ś r o d k o w e j  do Pol-

Ud 'ml w  p ra cy  społecznej  ś.p. Ł a w ry n o -  ski p ias tow ał  p ie rw otn ie  s t a n o w isk o  inspekt,  
w icz  by l  rzeczyw iśc ie  w sze ch s tro n n y .  Dość  ro lnego, później M a ją tk ó w  P a ń s tw o w y c h ,  za 
wyliczyć  że do w y b u c n u  w o jn y  św ia to w e j  w sze  ogólnie  Lubiany. „C złowiek  czasó w  
za jm o w ał  s t a n o w isk a :  k o re sp o n d en ta  mim- p rz ed w o je n n y ch  - m ów io n o  o nim —  od- 
s t e r s tw a  ro ln ic tw a  i d ó b r  p a ń s tw o w y c h ,  za-  da jąc  część  p raw o śc i  Je g o  charak te ru ,  
r z ąd z a ją c e g o  k ow ieńsk '  n re jonem  mobiliza- 1 chociaż  n ę k an y  przejściam i chociaż  gnę-
c y jn y m  P re z esa  oekcji rolnej  ros ieńsk iego  b iony m yślą  o roz łące  z rodz im em i Dzierża- 
t  w a  ro ln iczego, Członka rady  nadzorcze j  nami, jed n a k  z głębi nie p oży tych  sw y ch  sil 
s zko ły  rolniczej w  Pow ie rkszn iach ,  Członka c z e rp a i  urmal nadal  podniętę  dn d a l s z e g o 'u -  
w o jskow ej  komisji  r em o n to w e j  w ileńsk iego  działu w życiu spo lecznęm . W id / im y  go na 
o k ręg u  w o jennego ,  P rezesa  rad y  nadzorcze j  s tan o w isk u  czy n n e g o  czlonkz  W ileńsk iego  
s to w a rzy sze n ia  p o ży cz k o w o  -  o szczędnosc io -  T - w a  W y śc ig ó w  Konnych, W ic ep rezesa  Stu- 
w ego  w  Betygolc ,  P re z esa  zarząd u  sklepu w a rzy szen ia  rad jos luchaezy  w  Wilnie, O rgani  
ro ln iczego  w  Betygole ,  p ie rw szeg o  w Ko- z a to ra  w y s ta w y  rad jow ej  w Wilnie w  r. 1928 
w ieńszczyźn ie ,  k tó reg o  byl założycielem, O rg a n iza to ra  i cz łonka  na jba rdz ie j  c zynnego  
Członka z a rz ąd u  ros ieńsk iego  t - w a  hodowli  w y s ta w y  ro lniczo -  hodow lanej  przy  P ie rw -  
koni, Pe łn o m o cn ik a  kow ieńsk iego  t -w a  rolni- szych  T a r g a c h  P ó łnocnych  w  Wilnie, Czlon- 
c z e g o  g o  s p r a w  hodowli,  Członka komisji  re- ka wielu  o rgan izacy j  i ich oddziałów o ch a -  
w izy ir .ego  k ow ieńsk iego  t -w a  w za jem n y ch  u- rnk terze  rolniczym.
b ezp ieczeń  od ognia,  W ic e-p rezesa  zw iązku  Za zasl ugi sw e  o d zn aczo n y  zosta ł  zło-
h o d o w c ó w  byd ła  h o lende rsk iego  w Ko- tym  krzyżem  zasługi Nie ubiegał się o to 
Wieńszczyźnie., Z a rz ą d z a ją ce g o  s tadn inam i Nieraz  w rozm ow ie  ze m ną m awiał,  że m a -  
p a ń s t w o w e t r ’ w  T ra k e n a c h  ( P ru s a c h  W se h o  rżeniem Jego  jes t  um rzeć,  w idząc  że Ojczy-  
d n i m ) ,  p o d c za s  okupacji  tej  prowincji  przez  ,’źnie nie nie zag raża .
R osję  i t.p. Umarł śmierci nie p rz ec zu w a jąc  —  dotknę

U zasad n io n e  w zg lęd y  zm u sza ją  ś. p. St. la go  nagle.
Ł a w ry n o w ic z a  uchodzić  przed a rm ją  n Ł m ie -  Cześć  Jego  pamięci. Cześć  Człowiekowi

'■ą w k racza jącą  do W ilna.  W  październiku P ra w e m u .  
j915  roku  z n a jd u je  się w P e te r s b u rg u  pet- Z. H a r tu n g .
aMaMBBMnaMaHMłiOM m w aum m ** r  i,. -*

HKCJR PREEGNFOimZOTB M  FfM lN Ejl
P r z y g o to w a n ia  do  ew en tua lne j  pow odz i  czynione  są nie tylko w Wilnie. D o w ia d u ­

j e m y  się oh. cnie  o p o w s ta n iu  sze regu  kom ite tów  na  prowincji ,  k tó re  p ro w a d z ą  już  p rz y ­
g o to w a n ia  do akcji  p rzec iw p o w o d z io w ej .  W  Molodec/.n ie odbvła  się pod p rzew o d n ic ­
tw e m  s ta ro s ty  Ż u raw sk ieg o  z udziałem przedstawicie li  86 pp  i i 10 B aonu  K O P konfe­
ren c ja  p rzec iw p o w o d z io w a

U s ta lono  że w  w y p a d k a c h  w iększych  -liż zazw y cza j  roz lew ów  p o w ó d ź '  m o g łab y  
z ag ra ż a ć  n a s tę p u ją c y m  osiedlom : w  gminie k raśn ieńsk ie j  —  O lechnow ieze ,  P le b an ja  i ni 
K ra śn e  (około  150 o s ó b ) ,  w  gminie gródeckiej - m. G ro d ek  (około  60 o só b ) ,  m. R ado-  
szkow iczt;  (oko ło  200 o só b ) ,  w  gm inie  bit nickiej —  Rodnia, Oleniki,  P rz e w ó z  i Siel- 
k o w o  to k o ło  200 o só b ) ,  w gminie lebiedziewskiej  —  .u, Lebiedziewo, S lobódka ,  Plisa 
U sza  n -Uszą, M arkow o,  Kowalce,  M ły n -P ru d y  (około 360 o só b ) .  O gó lna  liczba e w a k u ­
o w a n e j  ew en tua ln ie  w n a jg o rszy m  w y p a d k u  ludności s ięg n ę lab t  cyfry 950 isó t w  rent 
dzieci i m łodzieży do  lat 14 ok 700. . . .

P o z a te m  o m ó w io n o  zasad n icze  k w e s t j i  p o m o c \  p ow odz ianom .
Niezależnie od t eg o  pow sta ł  komite t  p o m o cy  pow odz ianom . W' skład kom ite tu  w e ­

szli:  pp.  płk. Bociański —  d o w ó d ca  86  p.p. P uc ia to  _  p rezes  Z w. Ziemian, I Sow in-  
sk a  -  p rezesk a  Z PSK . ks. Dabulewicz,  k<- M orozow  Paszk iew icz  —  z aw ia d o w c a  s t a ­
cji M ulodeczno ,  Kazimierz  Sarol, ap tekarz ,  W ła d y s ław  Weri.-er m ecenas ,  Feliks B anel  i'n 
a p ek to r  ubezp ieczen iow y, E lte rrnan Betleja— p rezes  Zw iązku  Kupców Żydow sk ich ,  S t ra -  
szyńsk i  W łodz im ierz  ziemianin, inż. Żeleźniak.

Zsbdisiw e u!. PI, Siefań'kiej

Zaszczytna odznaczenie p. Ministra Aleksandra
M eysztow icza.

W dniu wczorajszym p. wojewoda kę wraz z dyplomem członka honoro 
Raczkiewicz w towarzystwie wicewoje- wego Królewskiej Akademji Nauk 
wody Kirtikiisa wręczył p. Ministrowi Prawniczycn w Madrycie,
Aleksandrowi Meysztowiczowi odzna-

Ś.
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(ul. -Ś-to Ja ń sk a  3) o dbędzie  się o rg an iza ­
cy jne  zebran ie  n o w o p o w s ta ją c e g o  związku  
p ra co w n .  kamieniarskich .

Zebranie członków  chrz zw . zaw . rze- 
źn ików  i m asarzy odbędzie  się w  niedzielę 24 
b.  m. o godz. 18ej w lokalu Centrali  chrz. 
z w. zaw . (ul.  Ś - to  Ja n sk a  3).

—  Zebranie członków  chrz. zw . zaw . p ie­
karzy odbędzie  się 24 b. m. o godz .  9 - t j  rano  
w  lokalu zw iązku  (ul.  Ś - to \ J a ń s k a  3 ) .  Nie­
zależnie oa  ilości o b ecn y ch  zebran ie  będzie 
p ra w o m o c n e  o godz. 10-ej rano  teg o ż  ania.

RÓŻNE
—Ofiara Wil. Banka H andlow ego na 

akcję zw alczania  raka. Prof. St. W ład y czk o  
kom uniku je  nam, iż na  j eg o  ręce  w płynęło  z 
W il. P r y w a tn e g o  B an k u  h a n d lo w e g o  250 zl. 
n a  akc ję  zw alczan ia  raka.

— A k ces d o  K o m ite tu  P o w o d z io ­
w e g o . O rganizacje W ychow ania F izy czn e ­
go  zg ło s iły  sw ój a k ces do k om itetu  na w y­
padek puw odzi. C z ło n k o w ie  tych organiza-  
cyj w razie p ow odzi będą użyci przez k o ­
m itet do p o m o cy  zagrożonym .

— K o n tr o la  tn .e jsc  s c h a d z e k , W celu  
stw ierdzen ia  czy  zarządzen ie  władz w sp ra­
w ie  utrzym yw ania w śród m ieśc iu  dom ów

Ł o t n y i m i c z
zmarł nagle w  W arszawie dnia 20  marca r. b.
O niepowetowanej stracie nieodżałow anego W spółpracownika i 

Kolegi zawiadamia z żalem

Zarząd Wileńskiego T-wa Wyścigowego.

W iatr I
przew ażającj |

U w a g i ;  P o god n ie . Rano i w ieczorem  
g ęsta  m gła.

Minimum za dobę -  6 >C.
M aximum na dobę - i -  4 <C 
Tendencja barom etryczna: sp a d ek  ciśn ien ia  schadzek  jest na leżycie  przestrzegane p o-

nc.a  o trzym ała  p o lecen ie  przeprow adzania
URZĘDOWA

-— K onferencje i audjencje u p w o je w o ­
dy. Pan  w o je w o d a  Raczkiewicz odbył w c z o ­
raj konferenc je  z ks. J. Żywickim  kapelanem  
szpita la  w o jsk o w eg o  w sp ra w a c h  kom ite tu  
dla p rzep ro w ad zen ia  res tau rac j i  kościoła po- 
T ry  ni jarskiego, na  Antokolu,  p o c z tm  przy ją ł:  
gen. Krok - P aszk o w sk ieg o ,  k tó ry  przybył

lo tnych  kon*roli i pociągnięcia w innych do  
odjiow iedzicl ioSci.

T E A T R  I M U ZY K A

—  T eatr Polski (sa la  „Lutnia") • ..P o ­
chw ala  kradzieży". Dziś, na  jeden  tylko w ie-

  czó r  (p o c zą te k  o godz .  8 m. 30 w iecz ) ,  w ra -
Tamienia k o m ite tu ’ ro d z ic ie l s k i e g o 'V 's p r a )wie ca  na  r e p e r tu a r  o s ta tn ia  no w o ść  n a sz eg o  te-  
urządzen ia  wyc ieczek  na P u w s z t c h n ą  W  K n t ru - niezmiernie d o w c ip n a  k o m ed ja  w ioska  
do w ó d c ę  3 D. A. K. pułk. F ry d e ry k a  Ho- „ P o c h w a la  k radzieży" ,  p o s iad a jąca  w sw ej 
enla, przechodzącego  w  ..tan sp o czy n k u  oraz  fak tu rze  niezmiernie  dużo  p a rad o k só w ,  śm ia-  
kpt. F d w a r d a  B laszczyka ,  k tórym  pow ierzo -  ' 7 011 pow iedzeń ,  św ie tn y ch  sy tu acy j  i w ręcz  
n j ry m czaso w e  oelnienie obowiązków d o -  n iesp o d z iew an e  dla w idza  rozw iązan ie .  „Do­
w ó d c y  1 DAK," d o w ó d c -  3 . putlui s a p e ro w  chwata  k rad z ieży "  p rzy p ad ła  do g u s tu  z w la -  
mjr.  Po lub ińsk iego ,  p rezesa  Pol Cze w o n e g o  szcza  publiczności  w y tw o rn e j .
Krzyża pi I U niechow sk iegó  i p Babiokie- '  “g  D zisiejszy  w y stęp  artystów  w arsza w ­
ko w s r  iw ach  budowy ^cnroniska a k a d e -  skich. Dziś,  w 1 ea trze  Polskim, (p o c zą te k  o 
mick icgo  w  Leg  iciszkach «odz .  11-ej w iecz .)  na jw yb itn ie js i  a rtyści

— konferencja w  sp r  iw ie pom ocy głodu- w a rsz aw sk ich  t e a t ró w  „Q m  P ro  Q u o "  „Per-
jącyni. P an  W o j t w o d a  Raczkiewicz o d b  ył 
w czora j  konfe renc ję  z p rezesem  Kom itetu  po 
m o cy  ludności dotknięrej n ieurodzajem  p. Al. 
M eysz tow iczem .  O m a w ian o  sp ra w y  akcji  z a ­
p o m o g o w e j.

Rozpoi ządzenie w  spraw ie ew entual

skie oko"  z R om ualdem  Gierasińskim  : M a- 
r janem  R en tgenem  na  czele, k o rzy s ta jąc  z 
k ró tk iego  urlopu, w y s tą p ią  dziś, ju tro  ( p o ­
czą tek  o g. 8 ni. 30 w iecz.)  i po ju trze  z 
w ieczo ram i h u m o ru  p o d  n a z w ą  „ H u m o r  r z ą ­
dzi". W ieczory  sk ład ać  się b ę d ą  z ta k  z w .

u e g o  a re sz to w a n ia  studyr.tó  Min S p ra w  > F r -e b o jó w  stolicy" jed n em  s łow em  będzie  
W e w n ę t rz n y c h  nadesła ł  do U rzędu  W o je -  łTrodukow a n e m i o  w szy s tk o ,  co w chwili  bie- 
w ó d zk ieg o  okólnik "zaw ierający  zarządzen ie  żącej  m ow i śp iew a  i ta ń c z y  W a rsz a w a ,  
w sp raw ie  in terwencji  policji w w y p a d k ac h  P o czą tek  ju trz e js ze g o  poniedz ia łkow e- 
p rz e s tę p s tw ,  popełn ionych  przez  s tu d en tó w .  S ° w idow iska  o g. 8 m. .(0 wiecz.

W  w y p a d k a c h  popełnienia  przez  s tu d e n ta  . —  Popohid ,uow ki niedzielne. W  medzie-

W; czoraj  ra n o  przy ul. Malej  Stefańskiej 
Nr.  11 d o k o n a n o  z a b ó j s tw a  lOletniego ucz­
nia  żydow sk ie j  szkoły techn icznej  Leona  Gen 
lelmana zam iesz k u jąc eg o  sta le  w Równem . 

Około  go d z in y  6 właściciele m ieszkan ia  11 
k tórych  G en d e lm an n  byl s t ih loka torem  z o s ta ­
li zbudzen i  ze snu  kilku strzałami,  k tó re  roz 
legły  się  w jeg o  pokoju .  N-!m zdołano  zorjen- 
t o w a :  się w sy tuac j i  od G en d e lm an n a  w y ­
padł ja'-i.ś osobnik  który t rzy m a ją c  w  rę- 
Ku dy miący r e w o lw er  rzucił się do  uciecz­
ki. Z p o w o u u  o g ó ln eg o  p rzerażen ia  uciekają-  

Ł f g o  nie usi łowano  n a w e t  za t rzy m a ć ,a  w szy-  
■  y rzucili  się na  ra tu n e k  oc iekającem u 
" r . v i ą  U end e lm an n o w i,  k tó ry  o trzym a) b a r ­
d z o  ciężki postrzał  w  głowę.  R an n eg o  już 
w  agon ji  odw iez iono  d o  szp ita la  ży d o w sk ieg o  
N a mie jsce  w y p a d k u  p rzyby ła  z aa la rm o w a n a  
policja, k tó ra  p rzystąp iła  do  w y jaśn ien ia  po- 
»vodow . z ab ó j s tw a  i o so b v  zb ieg łego  za­
bó jcy .

Z d o łan o  ustali-  że  cala sp ra w a  m a pod ło ­
że ro m an ty cz n e .  P o d  jed n y m  d a ch e m  z. G en -  
de lm an em  m ieszkała  córka  właścicieli mie­
szkanie  18 letnia  Anna P odz ińska  w której 
się kochał  niejaki G ' ‘ (S u b o cz  48 ) .  O s ta t ­
nio P o d z iń sk a  dow iedzia ła  się że jej ad o ra -

n r  ma hyc  rzekom o n o to w a n y  w policji in­
ko z a w o d o w y  złodziej i w o bec  tSgo p o s ta n o ­
wiła z mm z e rw a ć  Nie pom ogły  g ro ź b y  i 
p ro śb y  Rodzińska nie cofnęła raz  jio- 
wziętej decyzji ,  Gcller w idząc  R odzińską  stale  
p rz e b y w a jąc ą  w to w a rzy s tw ie  G ende lm anna  
powziął podejrzen ie  że to on s j tow oduw al  
u jaw nien ie  j eg o  krym inalnej  przeszłości i po ­
wziął z am iar  zem sty .  Nie m ając  p re te k s tu  w 

.'iejścia do  m ieszkan ia  Rodzińskich i nie b ę ­
dąc  p e w n y m  w jakicn  g odz inach  G endel­
m ann  b y w a  w dom u, Geller jro d łuższem  na ­
myśle  postanow ił  użyć  p odstępu .  Udał się 
więc do u rzędu  te legra f icznego  i nadal du 
Rodzinskiej t e rm in o w ą  depesz^ z p o w ia d o ­
mieniem, że w y jeżdża .  Po  nadan iu  dep eszy  
Geller p o szeo ’ a  ulicę M. Stefańską przed 
dom  Podzińskiej  oczeku jąc  p rzybycia  d e p e ­
szow ego .  W  chwili  g d y  służąca o tw o rzy ła  
drzwi w  celu odebran ia  depeszy uk ry ty  w p o -  
bliżu Geller wpadł  n a g le  do m ieszkan ia  i skie­
rował się do  pokoju  G en d e lm an n a .  Do śp ią ­
cego  na o tom an ie  oddal  on kilka s trza łów , 
z k tórych  d w a  trafiły w  głowę.

Geller po  dok o n an iu  z ab ó js tw a  ukrył się 
i j e s t  p o sz u k iw a n y  przez  policję.

w y le g i ty m u je  się lub zajdzie  kon ieczność  os ta tn i  g ra n a  będzie  s a ty ra  na  s tosunki  bol- 
zapob ieżen ia  j iow torzen iu  się w y k ro czen ia  SZŁ'wickie  „ K w a d ra tu ra  Kol:
O dp is  p ro tokółu  przesiany  pow in ien  b y ć  Rek- C eny  na oba  w i d o w s k a  na jn iższe  t. j.
torowi.  Z ab ieran ie  legitym acji  jest  n iedopu-  oc* ^  z*' ^  Łr '
szezah.e .  Z a trzy m an i  powinni  b y ć  m m ts z c z a -  ~  Najbliższe  p re tn jery .  N a jb liższą  n ow o-
ni w  oddzielnych celach ścią rep er tu a ru  T e a t i u  Po lsk iego  będzie  jed -

-  W yjazd p, W  ,ew ody. W  dniu w czo-  na  1 n a jw ese lszy ch  fa rs  repi , aa ru  Teatrów 
rnjszym  p. w o je w o d a  Raczkiewicz  wyjecha ł  pa rysk ich  „H u lak a "  —  H enne  ju 1 ta . Fa rsa  ta, 
na  kilka dni do W a r s z a w y  w  sp ra w a c h  urzę- j ° l  w zg lęd em  l .um ^,u ,  jest^w pre - rek T d o -  
dów ych .

— Raport drużyny strzeleckiej po p ow ro­
cie z Y-Zerszawy. W  dniu w c z o ra j s z y m ”)-), w o ­
jew o d a  R aczkiewicz  w to w a rz y s tw ie  wice­
w o je w o d y  Kirtikiisa i s e k re ta rza  kom. P W  i 
W F  mjr. Fieldorfa udał się na plac  p rzed  gnta  
ehem  U rzędu  W o je w ó d z k ie g o  gdzie  przyjął
ra p o r t  od k o m e n d a n ta  d rużyny  strzeleckiej,  , . A , , . - .. , ,
k tó ra  odbyła  m arsz  W ilno - M 'a rszaw a ,  p rzy -  n 5' (AW .9.3/-
jąw sz y  ra p o r t  od  k o m en d an ta ,  zwrócił  się p. szew sk iego  ( t e n o r ) .  v. drug iej  części 
w o je w o d a  do s t rze lców  z k ró tk iem  p rzem ow ie  nu  ns tysz tm j,  p rzep iękne  Rę'quięm 
niem w y ra ż a ją c  uznanie  dla jej sp ra w n o śc i  i i?  w  w y k o n an iu  choru,  o rk ies try  1 so listow. 
ha r tu  jaki  w y k a za ła  w  t ru d n y m  m arszu  do D y rekcja  sp o c z y w a  ,w lęk ach  J L esm ew skie -  
stolicy, k tó ry m  złożyła d o w ó d  sw e g o  wiel-  8 0, a ^ o in p an ju je  prof. Gc kowski.  O rg a n iza -  
kiego um iłowania  dla M arsza lk a  P iłsudsk iego .  T _wa M u z y c zn e g o  „Lu tn ia  .
P. W o je w o d a  przyrzekł  s trzelcom  iż dopiTf Po lo w a  c zy s te g o  zy sk u  p rz ezn acza  się

2 SADÓW .
W YROK W  SPRAW IE 26-ciu.

T o c z ą e y  się od  kilku dni wielki p roces  
polityczny, p rzec iw ko  26-ciu m ieszkańcom  
pow . Dziśn ieńsk iego  zakończy ł  się  jak  i po-  
prezdni  —  grem ja ln em h  uniew innieniem  o- 
sk a rżo n y ch .  Z ogólnej  liczby zaledw ie  trzy  
o so b y  zosta ły  ukarane .  W1 Misiula o  t r z \ -  
mal 2 la ta  dom u p o p ra w y  z zaliczeniem 15 
mies.  a re sz tu  p re w en c y jn eg o ,  M i tch o w icz  1 
rok  1 6 mies. i ty leż  mu zaliczono i w reszcie  
C z ec ru k iw cz  6 m iesięcy z zaw ieszen iem  na2 1.

W  poprzedn im  procesie  a n a log icznym  i 
też z te renu  pow . Dziśn ieńsk iego  z 28 o sk a r ­
żon y ch  sk az an o  zaledw ie  czferech. W yrok i  
te  w sk az u ją  w yraźn ie ,  że  coś tam  jes t  nie 
zupełnie  w  p orządku .  Albo policja nie umiaia 
do s ta rcz y ć  Sądow i d o s ta te cz n e g o  m ate r ja lu  
u d a w a d m a ją c e g o  winę o sk a rż o r . j c h  albo, co 
z re sz tą  w y d a je  się p raw d o p o d o b n ie jszem ,  
z b y t  p ochopn ie  o sk a rża  ludzi o czyny godny  
kary .
CIĘŻKIE WIĘZIENIE DLA W Y W R O T O W ­

CÓW.
S ą d  O k rę g o w y  w  Wilnie ro zp o zn a jąc  na  

sesji w y ja zd o w e j  w św ię c ia n a c h  sp ra w ę  
trzech  osób  o sk a rżo n y c h  o dzia łalność  a n ty ­
p a ń s tw o w ą  w j  niósł w y ro k  sk az u ją cy  Jana  
ŁuKszę i b e r k a  L ew ina  po 4 lata c iężkiego 
więzienia,  Hip, B u j k o  na trzy  lata  dom u p o ­
p ra w y  oraz  uniewinnił całkowicie  Jana. Ste- 
jiowicza.

\Y innej sp raw ie  z t eg o  s a m e g o  a r ty k u ­
łu KK (102)  o sk a rżo n y  G ordon  Szn e jd e r  
sk a z a n y  zosta ł  na  5 lat c iężkiego więzienia.

KARY ZA RADJOP AJĘCZARSTW O,
s ą d  G rodzki  w  W ilnie po  rozpoznaniu  

sp r a w  sz e reg u  o sób  oskarżo n y ch  o u p ra w ia ­
nie r a a jo p a ję c z a r s tw a  skazał:

N osela  Jana ,  S o ko łow sk iego  Izraela  i W o ­
de ck iego  L eona  łącznie na k„ rę  g rzy w n y  2U 
zl., oraz  ty tu łem  p o w ó d z tw a  na  łączną  sum ę  
102 zl. i 45 zl. k o sz taó w  p ro w a d ze n ia  sp raw y .

C za rn o c k ą  Helenę, Ż em c z u g o w a  A leksan­
dra, B e jn a ro w icz ó w n ę  S tan is ław ę  W o n o g ir -  
szsk iegn  Chaim a,  A bram ow icza  M ojżesza,  Gu 
rwicz;. Arona, G ur land  Gitę,  W^ołk - Łaniew- 
sk ą  E lżbietę —  łącznie na  ka rę  g rz y w n y  275 
zl. o raz  ty tu łem  p o w ó d z tw a  na łączną  sum ę 
150 zł. i 75 zł. k o sz tó w  p ro w a d ze n ia  sp raw y . . '

Acuta  T ad e u sz a ,  Zalew ski  Franciszek.  J.i- 
rew icz  Ignacy ,  Karetnikow Jan, Kończy T a ­
deusz,  Szczepańsk i  Albin, Sobolewski  W'iktor, 
Z d an o w icz  R om an  i A ntoko iska  A nna  na  ka rę  
g rz y w n y  w  łącznej  sum ie 225 zl. opłat  są d o ­
w y c h  o raz  w szy s tk ich  na opłacenie  k o sz tó w  
są d o w y ch .

Na srebrnym  ekranie
„N oc m iłosna skazańca" (k ino „H eljos")

Z aw ita ł  d o  n as  ład n y  obraz ,  p. t. „Noc 
m iłosna sk a z a ń e a "  —  inscen izac ja  fi lmowa 
pew ne j  powieści.

Akcja  u ó razu  toczy się za  c z a só w  re w o ­
lucji f rancuskie j  a  g łó w n y  jej w ą iek  to  miłość 
ofic :ra r e w o lu cy jn eg o  do pięknej  a ry s to -  
kratki

T i  m a ty  z WtaDfiej Rewolucji  f rancuskie j  
nie na leżą  do rzadkośc i ,  p rzec iw n ie  — są  o n t  
o tyle częste,  ż t  n iem a 1 bana lne ,  om aw iany  
jed n ak  j^rzez n as  film o d b ieg a  od szab lonu .

Ałamy w filmie „N oc  miłosna sk a z ań c a"  
d ra m a t  ind y w id u a ln y  kilku za ledw ie  osob  
wplecionych  w „koło  udręki"  p rzez  logicznie 
zazęb ia jącą  się kolizję uczuć i o b o w iązk u ;  
akc ja  rozw ija  się w  a k ce n ta c h  si lnych a  z a ­
razem  sub te ln y ch  i wreszcie ,  co n a jw aż n ie j ­
sze, cala sy tu a c ja  je s t  o tyle o ryg ina lną  i no ­
wą ,  że o ile na tu ra ln ie  nic czy Filo się  tej po­
wieści uprzednio ,  koniec  o b razu  je s t  w cale  
t r u d u ' do  p rzew idzenia!

I dopiero jak delikatnie  rz u can e  tlo do 
d r  d ra m a iu  in d y w id u a in eg o ^m am y  tu trochę, 
tyle  a k u ra t  wiele t rze b a  tłum u i w o jsk a  re ­
w o lu c y jn e g o ;  p a rę  ja sk raw y c h ,  o d m a lo w u ją ­
cych grozę  rewolucji  scen (g i lo ­
ty n a ;  roz s t rze lan ie ) ,  osłab ionych  1 zn ieczulo­
nych j a k g d y b y  przez  p rz ep la ta ją cy  je  ciche i 
radosne  zd jęcia  k ra jo b razu  francuskiego,  a  i 
sam o  s tw orzen ie  ś ro d o w isk a  rew o lu cy jn eg o  
jakże  c iekaw e  i n ow e!

Omega,
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S b b o ta  d n ia
RAD} O.

23 m a rca  1919 r.

S F O R T .

wą. N as tęp n ie  zaś  g ra n a  będzie  k o m ed ja  He- 
m ara ,  b ę d ą c a  obecn ie  na r e p e r tu a rz e  T e a t ru  
Po lsk iego  w  W arszaw ie ,  „D w a j  panować B".

—  K o n cer t  religijny. Ju tro  w  niedzielę 
24 b. ni. w  sali Śniadeckich  U. S. B. o dbę ­
dzie się k o n cer t  religijny z udz ia łem  chóru  
m ieszanego  l '-wa  „ L u t n i a 1, ork ies try  i so ­
lis tów : W . Hendrich ( so p ra n )  N. P e k e r tó w -  

- ‘ ' E. 01-
drug iej  części p r o g ra ­

m em "  M ozar-

Strajh n a u c z y c i e li- z y d ó f .
^Zatarg n au czycie li w .leńsk.ch  s z k ó ł żyd ow sk ich  z  gm iną w yznan iow ą na tle  

m en orm aln ego  su bsyd iow anie  szk o ln ictw a , o  czem  (d on osiliśm y  przed par" tygi d nam i, 
dop row adził, jak przew iJywa!iSm v, c o  strajku n au czycieli zatrudnionych  w  szk o ła ch  
p o w szech n ycn . P o rzu c iło  m a ce  o k o ło  LfO n au czycie li. Strajk nauczyciel sp o w o d o w a ł  
że  6  tysięcy  dzieci z o s ta ło  pozbaw iono nauki. Próby z likw idow ania  zataggu na^aąije 
nia dały za mych rezu lta tów , pon iew aż strajkujący ząd a ią  natych m iastow ego  u reg u lo ­
w ania n a leżn o śc i i gw arancji że  p ieniądze na szk o ln  ctw o bą_ą w p rzy sz ło śc i w \D ła -  
ca n e  norm alnie,

m oże im w  u fu n d o w an iu  ch o rąg w i  dla t u ­
t e j szeg o  o bw odu .

WOJSKOWA.
— M e ld u n k i w o js k o w e  d la  m ę ż c z y z n .

W łaaze adm inistracyjne w porozum ien iu  się  
z w u jsk o w o śc ią  usta liły  now ą procedurę Dziś po raz  p i ą ty - w e s o ła  k o m e d j a 'A l .  hr. 
neldunków  o só b  w w ieku  w ojskow ym  F r e d r  —  j ,P rzy jac ie le"  w  p rem jero w ej  o b -  

Na_ p rzy sz ło ść  każdy 'm ęż cz y z n a  przy sadz ie  —  k tó ra  cieszy się dużem  p o w o d ze-

na rzecz S to w arzy szen ia  Młodzieży Polskiej 
im. ks. P io tra  Skarg i  i Elizy O rzeszkuw ej .

Bilety n a b y w a ć  m ożna  przy  w ejśc iu  od 
godz .  5 w. P o czą tek  o godz .  8 wiecz. (20)

Reduta na Pahułance. „Przyjaciele".

zm ianie adresu , lub naw et przy czasow ym  
w yjeżdzie obo w ią za n y  będzie poza d o k o ­
naniem  m eldunku adm inistracyjnego z g ło -

mem.
P oczą tek  o godz .  20-ej.
—  D zisiejsza  popołudniów na. Dziś o godz

(„Ławrowy") bardzo obecnie w Rosji 
czytaną. Są to dzieje rodziny rosyj­
skiej podczas wojny i rewolucji pa­
ździernikowej. Druga jego powieść 
„Prospekt Środkowy" jest obrazem 
teraźniejszej rosyjskiej „dulszczyzny" 
a zarazem wyśmienity daje obraz 
przemytnictwa praktykowanego w Rosji 
teraźniejszej na wielką skalę. Konstan­
ty Fedin stale przebywa w Leningra­
dzie. Najbardziej znaną jest jego po­
wieść „Miasta i lata". Eug. Siemjatin 
Msze psychologiczne studja pow'eścio- 

e. Najsłynniejsza jego powieść nosi 
tytuł „Wyspiarze", bąbel jest rodowi­
tym Żvdem, synen. kupca odeskiego. 
Urodził się w 1894 r. Do 16 roku ży­
cia miał do czynienia z talmudem i 
hebrajszczyzną; po ukończenfu szkoły 
handlowej w Odesie spróbował za­
mieszkać w Petersburgu ,..gdzie nie 
wolno było osiedlać się Żydom. Cię­
żkie miał z policją przeprawy. Próbo- 
.vał pisać no rosyjskich gazet, i ro ­
syjskie ‘nowelki... Nie udawało się. 
Dopiero G orkij, z którym zbliżył się 
w 1916 r. poradził mu: najpierw po­
znać ludzi i świat a dopiero potem 
zabrać się do twórczości literackiej. 
Tak też i Babel uczynił. pod koniec 
wojny bił się na froncie rumuńskim, 
potem był czeki stą, potem pracował 
w komtsarjade oświaty, potem ucze 
stniczył w wyprawie przeciwko Jude 
niczowi, potem, jako kawalerzysta bił 

ie z Polakami aż pod Warszawą, 
ipotem był urzędnikiem sowieckim w 
Odesie, ootem był współpracownikiem  
^azet tyfliskich i petersburskich -  aż 
wreszcie, w 1923 cim zabrał się do 
pisania twórczego. Pierwsze opowia­

dania Babla ukazały się w 1924-tym. 
zwraca,ąc odrazu na siebie uwagę.

Na wety tego zaledwie ...śniadan 
ka podajemy własny p. komisarza 
Łunaczarskiego dosłowny frazes, 
brzmiący jak następuje:

„Stanowcze zwycięstwo odniesione 
przez potęgę bolszewizmu tudzież wy 
stępujące na wszystkich polach w 
Rosji postępy w dziedzinie gospodar­
czej i kulturalnej (oho, obo!) zgładziły 
przeciwieństwa dzielące poszczególne 
grupy w literackim świecie Rosji S o ­
wieckiej. Obecnie już nastąpiła gene­
ralna federacja wszystkich pisarzy so ­
wieckich".

rćzes ten daje dostateczne chy­
ba wyobrażenie o rodzaiu propagandy 
uprawianej przez „Das Neue Russ- 
land" z wolntj i co się zowie euro­
pejskiej placówki berlińskiej.

U nas, w P olsce— za nic w świecie, 
broń Boże, nie dopuszczom by nigdy, 
przenigdy nawei samego p. ministra 
Łunaczarskiego do takiego roi.powsze- 
chniania swoich idej w jakiemkolwiek 
czasopiśmie w Polsce wychodzącem.

U nas ...u nas my tylko sami za­
l e w a n y  nasz rynek księgarski prze­
kładami współczesnej belletrystyki ro­
syjskiej, „prolelarjackiei", w wydaniach 
książkowych jaknajtańszych... jaknaj- 
tańszycn... aby Się jaknajszerzej wśród 
polskie, czytającej puWiczności roz­
chodziły!

Cz. J.

ić Swój wyjazd jak o  te ż  przyjazd. W ten 16-oj przeds taw ien ie  p o p o łu d n io w e - dla nło -  
sp o só b , o  ile  k to k o lw iek  przybywa do W il- dzieża szkolnej —  znakom ite j  kom edji  Al. 
na na o k res ponad 2-ty^ od" iow v b ęd z ie  hr. F red ry  p.t. „Przy jac ie le" ,  
m usia ł cztery  razy z g ło s ić  s ię  d o  biura Bilety w  cenie od 30 gr. wcześniej  do 
m eld u n k o w eg o , przy w yjeżd zie , po przyje- nabycia  w  biurze  „ O rb is"  i od godz. 14-ej w 
źd z ie  na now e m iejsce , opu szczając  to  kasie  tea tru .
m iejsce  i po  przybyciu z  pow rotem  d o  Bilety w y k u p io n e  na p rzed s ta w ien ia  „ J 11- 
m iejsea s ta łe g o  zam ieszkania: M eldunki te  d a sz a "  na dz. 22  i 23 bm m o g ą  b y ć  w ym ie-  
będą d owadzić biura m eld unk ow e przy  nione na dzis ie jsze  p rzed s taw ien ie  k o m e d j : 
k om isarjatach .y  W łaścic iel dom u w razie Fredry  Przy jac ie le" ,  w zg lędn ie  k asa  zw ró
cza so w eg o  w yjazdu lok atora  będzie o b o ­
wiązany oosiadpć adres fn ie o b e cn eg o  a to

ci p iemąoze.
—  „Niedzielna popołudniów ka „Judasza".

w ce lu  podania g o  w razie potrzeby o d -  ju tro  o godz. 16-ej n rzeds taw ien ie  popular-
nośnym  w ładzom .

UNIWERSYTECKA
lie dla la jszerszych  w a r s tw  publiczność  
w s trz ą sa ją ce j  t raged ii  K. P r z c rw y -T e tm a je -

Z U niw ersytetu . W  so b o tę  dn. 23 bm . ra
o godzinie  Auli K o lum now ej U n iw er­
sy te tu  o d b ę d ą  się p rom ocje  na  dok to ra  
w s ze ch n a u k  lekarskich  n a s tęp u jąc y  eh o sób .  
Kokiela  Chaim a Bera,  S ak ow icza  Kazimierza, 
P io t ro w sk ie g o  A dam a,  Ja n o w sk ie g o  Izraela

/ .rów nanym  o d tw ó rc ą  pustac i  ty tu łow ej  
Bilety w  cenie od 50 gr. do n ab y c ia  w  

b iurze  „O rb is"  W ieczorem  o godz. 2Ó-ej -  - 
„P rzy jac ie le" .

— R ed u ta  na prowincji. Dziś w  Chełmie
D aw ida ,  G w o zd o w sk ie j  J a n in \ .  Po ru czn ik a  kgntódła  Jozefa  Korzen iow sk iego  „W ąsy  i
L em ieszew sk ięgo  W ito ld a  W ik to ra ,  
w iego  Gierszona .  W s tę p  wolny.

H arka-

SZKOLNA.
—  Z m ian a  term inu fery j św ią teczn y ch  

w  szko łach  żydow sk ich .
K ura to r ium  O k ręg u  Szko lnego  p ow iadom i­
ło d y m k c je  szkól żydow sk ich ,,  że  zgodnie  z 
ro zp o rząd zen iem  Min. W .  R. i O .P .  z a rz ą ­
dzona  żojstaie zm iana  w sp ra w ie  śWiąt ż y d o ­
wsk ich  w ten sposób ,  że z p rz y p ad a ją c y ch  na 
ferje w ie lkanocne  14 dni p ry w a tn e  szkoły 
średnie ,  ogó lnoksz ta łcące ,  do k tó rych  uczę­
szcza  w yłączn ie  młodzież w y z n an ia  m ojże- 
s z o w o  j św ię to  wać  b ę d ą  ty lko  cztery dni 
(o d  29 bm . —  1 kw ie tn ia  w łączn ie )  a  pozo­

s ta łe  na 10 dni p rzezn acza  się na  św ię ta  P esach  
od 23 kwie tn ia  do  3 m aja  rb.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—  O d czy t  ks. W a ie r ja n a  M eysz tow icza .  

Dnia 24g0 b. m. punktualn ie  o godzinie  6-ej 
w ieczó r  w sali gimn. im.- Jul. S łow ackiego  
wygłosi ks. p rofesor  dr. W a lw ja n  M eysz to ­
wicz odczyt  „ p  pojęciu honoru" .  Ż y jem y w  
okresie e ty czn eg o  chaosu  i średn iow iecznych  
sam o są d ó w  1 o szczers tw ,  wielka więc a k tu a l ­
ność  tem a tu  zgrom adzi  n iew ątp liw ie  liczne 
z a s tęp y  s lu c h a c /y  s ta rszy ch  i młodszych. C a ­
ły dochód  z odczy tu  p rzeznaczony  jes t  na 
n iezam o żn y ch  upzni gimnazjum . Bilety do 
nabyc ia  przy wejściu w  cenie od 50 g r  
d o  2 zl.

•—  O rg an izacy jn e  zeb ran ie  chrz.  zw . z aw  
p rac  kamieniarskich .  W  niedzielę, 24 b. m. o 
godz .  15-ej w lpkalu Centrali Chrz. zw. zaw.

Peruka ."

WYPADKI I KRADZIEŻE
•— Kradzież  g a rd e ro b y .  P o d c z a s  n ieobec­

ności d o m o w n ik ó w  do mieszkań! t S z lo n r  
Chackielewicz  ( N o w o g ró d z k a  4 )  dobrał- się 
złodzieje  i wynieśli  ró ż n ą  g a rd e ro b ę  w ar tośc i  
ki lkuset złotych

—  N agle  zes łabnięcie .  W  m ieszkaniu  wla- 
snem  przy ul. K w asze lne j  21 zas łabła  nagle  
E lżb ie ta  M a c ic jew sk a  k tó rą  w  stan ie  nie­
p rz y to m n y m  odw iez iono  do szpita la  ż y d ó w  
skiego. P o w ó d  zas łabnięc ia  b a d a  1 >olicja.

—  T ru p  n o w o ro d k a  w  p rzesy łce  p o c z to ­
w e j .  O n eg d a j  po  południu  p raco w n iczk a  szp  
tala  św .  j a k o b a  Ja d w ig a  R o m a n o w sk a  (Kal-  
w a ry j sk a  55)  po p o w roc ie  do dom u o t rzy ­
m ała  p o cz tą  przesyłkę  w  której po rozw in ię ­
ciu znaleziono t ru p a  n o w o ru d k a .  Oględziny 
paczki  u jaw niły  k a r tk ę  tej  treści :  „M atka  p ro ­
si by  dz iecko p o c h o w an o  pon iew aż  sa m a  do 
k o n ać  t eg o  nie m oże" .  Jako  n a d a w c a  p rze ­
syłki tej f igu row ała  Celina H u to r  zam ieszka­
ła przy  ulicy Niemieckiej 2. Po  s p ra w d z e ­
niu okaza ło  się że przy  tej ulicy H u to r  nie- 
zam ieśzku je  i że naz-wisko na p rzesy łce  było 
fikcyjne.

— Ujecie p o sz u k iw an eg o .  Policja ujęła  nic 
jak iego  M e lam eda  vel B albę  k tóry  po do ­
konan iu  w  Wilnie ca łego  sze reg u  w ł a m a '  u-  
ciekl do L itwy, a  osta tn io  powróci! do W ilna  
i usiłował dok o n ać  kradz ieży  sklepowc-j.

— Ś w ią te c z n y  p r z e m y t .  K o to  P o d -  
broiłzia z a t r z y m a n o  t r a n s o o - t  ro d z y n e k  
\<agi 300 kig. k t ó : e  ?0St«4j* p r :n m ; ,c o n e  i. 
Litwy."

KLUBY W ILEŃSKIE PRZED ROZPOCZĘ­
CIEM SEZONU PIl KARSKFEGO

W 'obec zb liża jącego  się sezonu  ro z g ry ­
w e k  pi łkarskich k luby rob ią  p rzeg ląd  sw eg o  
in w e n ta rza  ludzkiego. Nie w ia d o m o  jeszcze  
k to  jak ie  nab y tk i  poczynił,  jaka  n o w a  g w ia ­
zda  w czyich b a r w a c h  zabłyśnie,  k to  kogo  
stracił  ale  m ów i /się o tern wiele. W ięce j  0- 
czyw iście  ku rsu je  nlotek niż p ra w d y

1 tak  osta tn io  E x p re s s  puści) k aczkę  że 
s t k e j a  p i łkarska P o g o n i  p rzy s tęp u je  m gre -  
mio do i p. Leg.,  że s p r a w o z d a w c a  sp o r to w y  
E x p res su  o tern puszcza  kaczki to  nie no ­
w ina  dla n ikogo. W  tym  w y p a d k u  sp ra w a  
p rz ed s ta w ia  się n a s tęp u jąc o :

M istrz  W ilna ma d rużynę ,  k tó ra  się o-  
be jdz ie  d oskona le  bez tak  wielkiej dozy  o b c e ­
g o  m ate rja lu ,  z-e sw ej  strony P o g o ń  m a  zbyt  
wiele t radyc ji  by tak  ła tw o  zw inąć  sekcję, 
k tó ra  przecie w  sw o im  czasie by ła  na jlep­
szą  w  Wilnie. W iem y ,  że  P o g o n i  u b y w a  paru  
g raczy ,  ale me m oże  to w p ły n ą ć  aż tak  de- 
> ry m u ją co  na resztę ,  by  d cze r te row ali  g rem - 
jalnic.

W' niedzielę odbędzie  się w a ln e  zebran ie  
sekcji  p. n. D opiero  po  niem będzie  m ożna  
powiedzieć  coś k o n k re tn e g o  o losach  Pogoni,

Anglik S egraew e u stan ow ił now y re­
k o m  szy b k o śc i sa m o ch o d o w ej m ianow icie  
375 k ilom etrów  na godzinę. Rekord ten  
ustan ow ił przed 10 jdniain i w D a y to n -  
B each.

D a y tcn -B ea ch  to  plaża na F lo ry d z ie . 
P iasek  jest tam tak ide dn ie  twardy i -ó w -  
ny, iż lep szeg o  toru póki c o  niem a na kuli 
z iem sk iej. W szystk ie rek erd y  u stan ow ion e  
z o sta ły  w ła śn ie  tam . M ajor S egraew e jest 
bardzo bogatym  cz ło w iek iem , szm o cF ó o  
jego  „Z*ota Strzała" k o sztu je  k ilk an aśc ie  
tysięcy  funtów  — na tak a  zabaw kę m ógł 
so b ie  p o zw o lić  rzecz  Drosta ty lk o  m iljo -  
ner.

A m erykanie n ie m ogli s ię  p o g o d z ić  z 
faktem , że  rekord  sz y b a o sc i, rek ord  naj 
bardziej cen io n y  n a leży  do 4 nglika, du 
E uropejczyka. Z rau o śc ią  tedy pow itali 
B eeb ia  aało zm  nego  k iero w cę , - k lo ry  o g ­
ło s i ł  próbę pobicia rekordu. W  oznaczony  
dzień 15.000 o só b  za sia d ło  na tiyb u n ach  w 
w D ayton . N ie .^długo , rwi’ło  iiw id ow jsk o . 
S am ochód  przy szy b k o śc i O K O ło  250 k ilo ­
m etrów  fiknął k o z ła  i zarył s ię  w jpiasek. 
B eeb ee  z o sta ł zabity na m iejscu , jak iś o p e ­
rator film ow y d o sta ł odŁ ,m k:em  m aszyny  
w sk roń  i sk o n a ł ró w n ież  natychm iast.

T ragiczn e za jśc ie  'o stu d ziło  n W cra o w e  
zanałv. Sagraew e w raca do Anglji jakc try­
um fator. A le  n ie  u lega k w estji, że  400 kim . 
na god zin ę  sa  o sią g a ln e .

W śród  te n is is tó w
G rają ob ecn ie  ty lk o  na R iw ierze. "Każ­

de w ięk eze  k ąp ielisk o  u r z ą jza  turniej , tak, 
że  im prez; ten iso w y ch  nie brak. Z eto  erak  
dobrych rakiet, c  tra k la sa  je st ty lk o  je d ­
na -  C ochet. Ani L a co ste , k tóry zdaje się  
rzeczy w iśc ie  zan iech a ł kortu , ani B orotra  
ani T ilden nie raczyli z jech ać . A poza nimi 
nikt nie je st  w sta n ie  choćby p ow ażn ie  za ­
grozić  C ochetow i. M orphurgo m istrz W łoch  
.spotkał s ię  w paru finałach z  C ochetem , 
n ajlep szy  lego  wynik była nrzegrana 7:9; 
4:6; 4:6; pon iew aż w iaaom o, iż C o ch et z a ­
zwyczaj lek cew aży  pierw sze dwa se ty  
(z w ła szcza  p ierw szy!) przeto  św iadczy to 
ty lk o  o  takiej jego  przew adze, ż e  przegrać 
nie m óg ł naw et — nie sta ra ją , s ię .

N adzieja am erykańska 20-letm  C olen  
o k a za ł się  m a to łem , pobili g o  stary F ro itz -  
heim , A eschlim an i M orphurgo (ten  ostatn i 
6:0; 6:3; 6:2).

Lenglen przesta ła  grać naw et ja k o  za- 
w odczyni, m iss W ils zask lep ia  się  jw  Am e­
ryce zresz tą  d a lek ą  jest od  m aestrii F ran­
cuzk i, to  te ż  w śró d  te~ is is tek , k lasa  się  
w yraźn ie  ob n iży ła  — niem ; w ielk ich , z d e ­
cydow an ie górujących ta len tów .

K ar.

11.5o — 12.10: Tr. z  W arszaw y. Sygnał 
czasu , hejnał z W ieży M ariackiej w Kra­
k ow ie, oraz  kom unikat m eteo ro lo g iczn y . 
16.10—15.35: Tr. z W -wy. O dczyt dla m a- 
turzyutów .P arlam entaryzm  P o 'sk i za Ja­
g ie llon ów " . 15.35 — 16.00: .O p o k a *  K o ' - 
ferencja religijna dla ra a jo słu cn a czy , k tó ­
rzy nie m ogą lal nie ch cą  ch od zie  0 0  k o ­
śc io ła  10.00 — 16,20: O dczytan ie  programu  
d ziem eg .* , repertu?r tea tra ln o-k in ow y i 
chwilne litew sk a . 16.20 — 16.35: K om unikat 
Zw K ół. i Org. R oln . z. W ileńsk iej. 16 35 

17.05: M uzyka z płyt gram ofon ow ych . 
17.05 — 17.00: Przerwa. 1 7 .3 0 -1 7 .5 5 :  ..J a k  
p o w sta ły  j roty" o d czyt z cyk lu  „Ż ycie  
z ;em i*. 17.55— 18.50: Ir . z  K rakow a. A udy­
cja dla dzieci. ;i8 .50  — 19.15: .K ło p o ty  
G szm iańczuka* m o n o lo g  tu te jszy  19.15  
19.35: C zytauka a k tu ;ln a . 19.35 — 20.00: 
O dczyt-n ie  nrograniu na dzień  następny, 
kom u nikaty  i sygnał czasu  z  W arszaw) 
20 00 —  2(3.25: O uczyt z cyk lu  .W ycieczk i 
pc ziem iach  w ileń sk ich* . 22.00: Tr. z W -wy: 
.M a łże ń s tw o  przy latam i" op eretk a . Po 
o p eretce  kom unikaty: P. A. T ., policyjny, 
sp o rto w y  i inne, oraz m uzyku taneczna.

GIEŁDA WARSZAWSKA
22 m arca 1929 r.

D e w i z y  i w i l u t y :
Tranz.

Funty angie lsk ie  43,24
B elgja
Londyn
Ilow y-Y ork
Paryż
P-aga
Szw ajcaria
Stok hu lm  
W iedeń  
K openhaga  
H olanaja  
D olary  
F ra n k i.fran c . 
W. ochy  
M arka niem .

123.84 
43,29.

8,90  
3 ,  84,, 

26.42,5  
171,56,5 
238,22 
125,30 

237,80 
357,29 

8,00 
34,87 

45,71
2 1 1 .5 9 ,5 -

Sprz.
43,35

124.17
43,39.5

8.92  
34.93,

26.49,
172.00
238,8?

125.61
238,40
358,19

8.92 
34,96 

40,83

Kupno
43.13 

123,53
43,18,

8.88
34.75 
26.36

171.13 
237,62  
124,99 
237,20 
356,39

8,88
34.75 

46.59

Berlin w obrotach  n ieoficja lnych  211,59. —

O FIA R Y .
żiwiązę/k Kotek i O rgan izacy j  Rolniczych 

Z. Wileńskiej z am ias t  w ień ca  na  g ro b  śp. 
Ł a w ry n o w ic z a  — 25 zl. na  D om  D ziecka  z. 
W ileńskiej  im. M a rsza lk a  Piłsudsk iego .

B
I
I
B
I
f

w ypaoanie, łu p ież , 
M J  U U  i  U W  łysii nie j  s  u w a 
■  „ E se n c ia  C h in o w e  C h m ie lo w a "  i 
f  .M y d ło  C h in o w o  -  C h m ie lo w e "  (z  
B K ogutk iem ). Sprzedają ap tek i, sk ład y  
S  ap teczn e. G łó w n y  sk ła d  A pteka O ą -  
B s e c k ie g o ,  ul. F-^eta Nr 16.
|  o — L6SS W ydz. Zdr. P ubl. Nr 154

i d i & d / i - a B r - i i H

l e s z ^ a n i e l
4 lub 5 p o k o jo w e  poszu k u ję  o ć  za ­
raz ze  w sz e lk ;em i w ygodam i (ła z ien ­
ka i t. p .) w śród m ieśc iu  lub na 
G wierzyńcr (p ożąd an e z ogrodem ). 
O ferty sk ła J a ć  go aam . .S ło w a " ,  
pod J. M. —3

C zopk i fce- llarrrnl" (z  kogutk iem ) 
m oroid ain e „ t lllL u r  usuw ają bul, 
krw aw ien ie , sw ęd zen ie , p ieczen ie, 

B  zm niejszają  guzy (ży la k i),
r  Sprzedają apteki sk ła d y  aotec:n e .
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Świetne amerykańskie

M O T O R Y  N A F T O W O

MouMrriso
o s ile  1 I 1 /2 , 3 , 4 i 1 /2  i 6 s i ł  k 

sta łe  i na w ózitach  
p o l e c a

Zygmunt Nagrodzki
Wilno, Zawalna N r  11.

\  IS
n  J e sz c z e  ty lk o  Z dni I

trw jć  będzie  ■

|  •  ‘U yst! ma i S p rzed a ż  K ilim ów  £

I B  jra z  pasiak ów  lu d ow ‘ ch (dyw any, ■  
■  serw ety , narzuty od  5 z ł. sz tu k a ; ■ 
m 5  w  LokalugjKasyaa G arn izonow ego , s

I® I  - u l .  M ick iew icza Nr. 13. B
■i O tw arte od  g. 10—2 0 -ej. I

|  HEM ORODY
I
I

ł
I

ISp rzedaż  na dogodnych  w arunkach  
_  k red y to w y ch . 9911—Z -

% H B  ̂ B  B i B B n i  J 0

18
m ę c z a r n ia  Parow a J. H ejbara

M ic k ie w ic z a  9  
P o ie ca  n a jlep sze  w W ilnie m lełco  i 
SnreT anicę p a s te r y z o w a n y  cod zień  
ś w ie te ,  d ostarczan e  z w zo ro w o  pro- 
w ad zon ycn  jm ajątK ów pod nadzorem  
w e1 erynarry, z maj. T rybance W P .
J. 3oro w sK icg o , z maj. W ielka R ze­
sza  W, P. Z R u szczyca , z maj. Kor 
wio W. P . j .  S tru m iłło  oraz p o leca  
sw o je  vyroby: Śm ietanę, tw aróg, serk i 
Ś m ietankow e i św ie ż e  w y b o ro w e m a ­

s ło  prasow ane  
Z pow ażan iem  J. H e ib e r

H n E S E 3 fiE E 3 E 2 S 3 R E 3 H S 8 & 3 E l

P r z e t a r g
Nadleśnictwo Mostowskie

podaje d o  w iadom oSci, iż w dniu 16 k w ie ­
tnia 1929 r. o  go d z . 12-ej w loKaiu L eśn i­
ctw a  N adm em eftsk iego przy st. k o l. M osty  
odbędzie  s ię  przetarg na sprzedaż 11.530  
m . p. o p a łow ych  szczap  o s ik o w y ch  w yro-  
bionycn sp o so o e m  gospodarczym  w ob rę-  
Die M osty  w 1928—29 r.

W ykaz jed n o stek  licytacyjn ych  i -wa­
runki przetargow e są  do przejrzenia w  
N ad leśn ictw ie  M o sto w sk ie ,n  o sa d a  Z apoie  
oraz  w L eśn ictw ie  N adniem eńskiem  przy 
stacji k o l. M osty .

Nadleśnictwo M ostow skie.
£ — l9 11

Ł  ^ t a . J u n H B E S E S S B B E :

l l e i i l l  t o r t u r a !
^Blturalnc-OśwEtowy 

B a ł a  MIEJSKA  
ul. O itro o ra m sk a  5. A k tów  10.

M roli głów nej:

(Jd dnia 20 d o  24 m arca 1929 r. w łą czn ie  będzie  wyświetlany.-’, film:

„ P ra w  U pady i K roi“
R yszard 3 :;i. Kasa czynna od g. 3 m- 30. P oczątek  sea n só w  od g. 4-ej. 

N astępny program: „Wi z y g o a a  ,,a  lo d o w y c h  sz c zy ta c h " .

Kino Teatr

„H j  L 1 0 S
W ileńska 38.

D zisl A trakcyjny film Św iatow ej slaw yl Hec miłosną skazańca p o u s a M ^ C H A A lS /
P otężn y  dramat m iłosn y  pięknej arystokratk i i oficera rywal. W rolach g łów nych  ulubieniec kobiet 

FRIUhiI ' na'Pi9kn;:jsza  „'afira Rn1; S za lo n e  napięcie. P ojedynek  nerw ów  i s iły . T łum y
LDUISIl, k ob ieta  p ó łn o cy  łlflilUu Li l i .  ludzi. F ilm  ten z ogrom nem  pow odzen iem  d em o n stro w a ł s ię

w W arszawie w najw ytw nrniejszem  kinie „Filharm onja*. N ajnow szv  azienniic „G aum ont*.
______________  Ac JjąteK  e a n s6v  o  g o d z . *, o, 8 i 10.i5 .___

KINO-TEATR

JP O U ffltfl"
M ickiew icza 22.

DZIŚ1 P rzep iękn e arcyd zieło  rom antyzm u, putęźna o p ow ieść  m iłosna  z za ku lis intryg dw orów k ró ltw sk ich  
w edług  nlcSm ierteluej pow /eSci W IKTORA P n l n t l i - f o l f  £ m * f * r > h lR  ro iacn  głów nych  m istrz m a s K t  

HUGCf (L ‘HOM M E ÓUI RIT) U A f U W l C l i  b i l  I t S i f U  CO NRAD VE1DL czarująca M A­
RY PHILBIN znana z obrazu „UPIÓR w O RERZE*

G ŁO SY  PRASY: „N ajpotężniejsza kreacja gen ia ln ego  C om ada V eidta, k tóry  potrafił w ie le  uczucia  i pracy  
w ło ży ć  w postać C z łow iek a  Śm iechu (L ondon T im es). N ajm łodsza gw iazda esra n u  MrtRY PHILBIN, jako ślepa  
d ziew czyna D ea, s tw o iz y ła  kreację n iep ow szed n ią , poryw ającą czarem  d z iew iczości i s iłą  (N .Y . D a ily  M irror) 

 Dyrekcj uprasza Sz. P u b l ic z n ie  o  m zyh iu ie  na pocz;,ik i sea n só w  o  godz. 4. 6. 8 , 10.20.

Kino J i t t a ó i i i f
WIELKA 42.

L>-is! W spaniałego, e łn eg o  o lśn iew ających  m om entów  film u' W spaniała bzika „Z ty sią ca  i jedne  
Dram. erotyczn y  w sch od n i w 12 w. aktach. W ro lach  g łów uvch: Char 

dwiyl" n l ł A t i ] l l  I  Q A l i  Farreli bohater „S iód n .ego  N ieb a ' i Ą niołd  Ulicy" i czarująca G reta v 
„K ulisy  h a rem ów " . F antastyczn y  przepych p a h r ó w  w ładców  w schodnich! Jeden z najpiękniejszych dram a  
~rjen tainych , k tó r e g o  akcja to c zy  s ię  w śród  taiem niczej przyrody W schodu i w w ytw ornych  sa lo n  
caryca i W enecji.___________________________________

IB B B I

i  ,lean£lfB“

I I

■ ■ B P B B B ^ I

ZAKŁAD PASÓ  V i BANDAŻY B  
„ECZN1CZYCH ■

W ino ,
M A ie w u  ta  22  

O trzym ano z Paryża w w ielk im  w y- 
_  b orze pasy o sta tn ich  now oSci i pasy  
b b iu sfn o sze , k tó re  nadają e la s ty czn o ść  
B figurze i są  w ygod ne. P asy  leczn icze  •  
J  p o  operacjach brzusznych 1 sp ecja lne  £  
■ d o  stanu o d m ien n eg o . a

L a B a a a H ^ H H B B B n m a a B B  J i

\ a

1

K lao-  
T  i t r  „

W ielka 30.

D ziśl W ielk ie ar y c z ie t o  film ow el V. o lna  nrzerobńi słynnej powi ci D O STO JEW SK I G O  
_ _ ł  j ^  (czy li TRA G ED J '\ RO SJI), p o tę ż n y  oram at w 12 akt. pu lsujący w szystk iem i

„  „ B l U f l l ™  A # #  akcentam i ludzkich n am iętn o śc i. W ro lach  g łów nych: n ieoorów nanv m istrz  
W m aski LON C hA N E Y , sław ny rywal R U D O L FA  VALENTINO -  RICARDO  
C O R TEZ ' u ro cza  BaRBARA B E D F U R D .

K ino - Teatr

„  Ś w ia to w id  “
ul. M ickiew icza O.

D zisl R ekord p kanterjil U  7  S » P ^ U I P fT 7 łt l  C ( ( l ? n  f f l l9 J  V m “  zuchw yc. dram at aro-
R ekord p ięk n o  ci i szyku! J L i  I H  A  I t f A U l  U C I I I  l K , I L ! U W  ' f i  t lo -sp o r to w y  w 12
akt. 7 c za ro d z ie jsk o  piękną LEE SARRY K o lo sa ln e  scen y  zb iorow e. P rzep ięk n e kob iety . Akcja rozgryw a się  w 
Berlinie, P aryżu, W iedniu i L ondynie. MiłoSC — sp ort — erotyzm . W szech św iatow y su k c es

S T O C ZN IA  G D A Ń S K A

N a iaj p o r v  k a rn ie js zy  
s a m o c w d  n a  fe 
św iecie

j F W e d y i u e r a l n e O !
ranc Joseph  i inne f |S

s!l| 9  K arlsbad, V ichy, Franc
j |  w io sen n eg o  czerpania 1929 roku.

| 3  N A D E S Z Ł Y ! ! !  8Sll_ 0
|  P  Ł U. Ź  S  f l  Egz. o d  1890 r.

I S .  M ick iew icza  15, vis a v is H ot. G eorges. T e l. 482. 3

a w a v £ « a  
j b E K A R Z B }

0STA1 NI model samochodu 
Chevrolet zawdzięcza swą ol- 

brzy mią popularność p i  całym świecie 
ideaLiemu poł" i-ndu znakomitego 
silnika z nadzwyczaj mocną budową 

„podwozia, wygodą i elegancją karo­
serii, obok niezwykle niskich kostów  
utrzymania. O becny model prze­
wyższa wszystko, co d -pi .czas 
wykonano w  dz.edzane p dukcji 
samochodowej. Posiada niezk adny 
silnik, wykluczający wszelka* nie­
spodzianki, gustowną pełną wdzięku 
karoserję. Słowem w Dudo wie jego, 
zawdzięczając niespożytym  zasobom  
technw—, n General Motors zasto­
sowano wszystkie najnowsze udo­

skonalenia techniczne, jak filtr 
do powietrza i  oliwy, ha­

mulce na cztery kola, specjalnie 
wzm ocnione podw ozie i idealnie 

czułą kierownicę. a
Chevroiet pod względem  wyglądu, 

wygody karoserji i szybkość’ w  niczem  
nie ustępuje największymluksusowym  
i drogim samochodom.

Dla sprawdzenia tych zalet w y­
starczy jedna próbna jazda w porozu­
mieniu z najbliższym upoważnionym  
zastępstwem General Motors. W yrób  
General Motors

Upoważnione Zastępstwa na calem 
terytorium Polski i  w  Wolnem  
Mieście Gdańsku.
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G daftskiej w G dańsku wzgl. jej odd ziale.

W arszaw a, jasn a  11 m. 5, te l. 99-18.
Na okręg W ilno inform uje firma Sz. Rudom iftskt, W il­

no , Zawalna 28. 0699 (
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T t o m a c z e n i e  z  a n g i e l s k i e g o

Służący podał (Jray‘owi świeżo u- 
karbowaną perukę i starannie wyczy­
szczony i wyprasowany surdut. Gray 
szybKO ubrał się i kazał mu odejść mó­
wiąc:

—  Powiesz mi, gdy powóz zajedzie!
Stalowy ten człowiek już opanował

zdumienie i wzruszenie, które ogarnę­
ły go w pierwszej chwili! Uważnie 
przyjrzał się Hektorowi i zauważył:

—  Bardzo pan się zmienił, przyja­
cielu drogi, szczególnie wyraz twarzy 
ma pan inny zupełnie! Obawiam się, że 
musiał pan przejść ciężkie próby. Czy 
udało się panu odnaleźć naszych ludzi, 
00 śmierci biednego Extrome'a.J

—  Major O-Farelle... zaczął Hektor.
—  Major O-Farelle? —  zdziwił się 

mały człowieczek. —  Ach, rozumiem! 
U nas nazywa się on numerem 33!

—  On to uzyskał rozkaz deputowa­
nego Barrasa, który stanął na czele słu­
żby bezpieczeństwa Paryża, uwolnienia 
mnie, —  opowiadał Hektor.

—  Uwolnienia?
—  Tak, byłem w Conciergerie i cze­

kałem sądu. Gdvby Robespierre nie zo­
stał stracony, jabym stanął na jego 
miejscu na gilotynie, tego samego dnia/; 
gdy jego spotkał ten los! Co się tyczy

spraw politycznych, mam- wszystko 
spisane w  szczegółowym raporcie.

T o  mówiąc wyjął z kieszeni niedu­
żą plikę papierów i podał ją Gray,owi. 
Ten chwycił ją skwapliwie i niecierpli­
wym ruchem zerwał pieczęcie. Usiadł 
w fotelu, przed stygnącą filiżanką cze­
kolady i przez pięć minut milczał, po­
grążony w czytaniu depesz, zapomina­
jąc z przejęcia o Hektorze.

—  Master Foteringay, —  rzekł, po 
skończeniu czytania, podnosząc ku nie­
mu oczy. Okazał pan nam usługi nieo^ 
cenione! W raporcie master Savory pi­
sze, że to pan dostarczył im najważ­
niejszych informacyj, które przysłano 
nam przez ostatniego kurjera z Francji. 
Teraz przez pana przysyła mi szczegó­
łowy projekt porozumienia między Ba- 
rrasem i jego przyjaciółmi, a Pittem. 
Nieszczęśliwy areszt i śmierć Extr&ma 
przerwały układy, które prowadziliśmy 
już pierw ej z tą grupą. Lecz z chwilą 
upadku tyranji udało sie naszym lu­
dziom nawiązać dawne nici i szybko 
skończyć układy!

Minęło kilka dni, Hektor obsypany 
łaskami Pitta, wypoczywał w rodzin­
nym swym majątku. Po powrocie nie 
zastał już w nim swego surowego stry­
ja i opiekuna, gdyż staruszek umarł na­
gle, pozostawiając mu całą swą fortunę 
i tytuł. Lecz bogactwo, sława, przyjaźń 
ludzi, którą okazali tak zasłużonemu 
dla państwa obywatelowi, przyjaciele,

którzy dawniej odwrócili się od- niego 
w chwili niełaski księcia Walji, ciążyły 
mu teraz. Unikał ludzi i w dalekim 
dworze, wsrod pól i lasów, w których 
spędził dziecięce lata, w samotności 
cierpiał n’ad utratą tej j e d y n e j , k t ó r a  
wraz z życiem uniosła jego zbolałe i 
zmienione serce.

Był piękny dzień słoneczny. W pa­
trzony w zatopiony powodzią światła 
stary park, siedział Hektor na terasie, 
po raz tysiączny przypominając ‘sobie 
dni nędzy, które były dlań jednocześnie 
dniami szczęścia niewysłowionego —  
te dnie przeżyte wspólnie na poddaszu 
w m’ałej, przedzielonej kotarą z łachma­
nów izdebce. Z sercem ściśniętem bó­
lem wywoływał w pamięci obrazy mi­
nione, w tęsknocie swej wyczarowywał 
jakby żywą postać złotowłosej dziewe­
czki o mężnem spojrzeniu.

Myśli jego przerwało wejście służą­
cego.

— Jakaś pani chce się widzieć z pa­
nem, sir, —  rzekL

Hektor skinął, by wprowadził 
ścia. Nie pragnął widoku ludzi,. 
by'i mu tak obojętni, że wizyty 
sprawiały mu nawet przykrości.

W  oczach jego ocłbło się zdziwie­
nie, gdy nh progu ukazała sie niękna 
kuzynka Betty.

Powstał na jej powitanie, nie czując 
nawet żalu za to, co uczyniła przed je­
go wyjazdem.

Lecz ta opanowana zwykle dziew-

le c z
nie

’ czyna była głęboko wzruszona. Przez 
Chwilę panowało milczenie, Hektor 
pierwszy przerwał je:

—  Jestem ci bardzo wdzięczny Be­
tty, że zechci’ałaś mnie odwiedzić, —  
rzekł.

Łzy zakręciły się w jej oczach, po­
łożyła na jego chudej ręce miękką dłoń 
i szepnęła:

—- Hektorze, przyszłam cię przepn> 
sić, byłam niesprawiedliwa i zła', lecz 
poznałam swój błąd, czy mi przeba­
czysz teraz? Niedawno dowiedziałam 
się prawdy o zajściu z księciem w klu­
bie, doniesiono mi je wówczas w zu­
pełnie innenr świetle.. Myślałam, że to 

■była zazdrość:,'.
Hektor sniutnemi oczyma spojrzał 

na jej wzburzoną piękną twarzyczkę.
—  Nie mam do ciebie żalu Betty, —  

rzekł poważnie.
Jej duże oczy patrzały nań chuilę 

badawczo.
—  jak  się zmieniłeś Hektorze, nie 

poznaję cię i zdaje mi się, że tamten 
elegancki oficer —  hulaka zginął gdzieś 
na zawsze...

Uśmiechnął się smutnie, jakże dale­
kim się czuł od tego dawnego Hektora 
Foferingay‘a, o którym mówiła Betty!

5  Ona zaś\ćiągnęła dałej:
—  Podczas ostatniej naszej rozmo­

wy, mówiłam o,człowieku, któryby bo­
haterstwem swem zdobył me serce. 
Wóvvcz’as sądziłam, że nie jesteś zdol­
ny do wielkich czynów... głos jej za­

drżał nagle, —  dziś widzę cię innym, 
widzę, że się myliłam...

Hektor drgnął i nachylając się ku 
niej, spojrzał głęboko w jej pełne łez 
oczy.

—  Istotnie zmieniłem się zupełnie, 
nie pozostało we mnie żadne z daw­
nych uczuć, —  rzekł półgłosem, —  je­
stem złamany Betty: ta, którą kocnałem 
i kocham dotąd, zginęła na gilotynie...

Zapanowała chwila głębokiej ciszy. 
Tylko z ogrodu dolatywały ćwierkania' 
ptaków. Flektor zakrył twarz rękami: 
nowa fala bólu wdarła się w jego ser­
ce.. Jak przez sen słyszał cichy szelest 
oddalających się kroków-... Był s'am.

—  Jakaś pani, sir... —  rozległ się od 
progu głos służącego.

Podniósł zniecierpliwiony głowę i 
zapytał ostro:

—  Ktfi taki?
—  Nie wiem, sir, powiedziała tyl­

ko, że znajoma z Paryża...
Stłumiony okrzyk wyrwał się z ust 

Hektora: szalona, nieprawdopodobna 
nadzieja ralosnym płomieniem buchnę­
ła w jego sercu.

Zerwał się ku drzwiom, lecz na pra- ' 
gu ujrzał Zuzęc Bezsilny, opadł na fo­
tel. Nadzieja zawiodła go znowu.

Zuza z uśmiechem podeszła ku nie­
mu:

•— Janku, —  rzekła słodko, —  czy 
mnie ni<Ć poznajesz?

Spojrzał na nią nieprzytomnie pra­
wie.

—  Opowiem ci, jak wywiązałam się 
z obietnicy, którą ci złożyłam. Natych­
miast po rozstaniu z tobą, udałajn się 
do znajomych dygnitarzy —  patrjotów 
by prosić ich o pomoc. Nie było to ła­
twą .rzeczą. Nie będę ci opowiadała 
szczegółów, dosyć, że wreszcie uzyska-, 
łani papier ułaskawiający Ludwikę Ma­
ile...

Hektor zerwał się i chwycił jej ręce, 
szalonemi oczyma wpatrywał się w jej 
piękną twarz, chcąc wyczytać w niej 
prawdę. Pytać nie mógł, głos odmówił 
mu posłuszeństwa..

—  Pośpieszyłam z papierem tym za 
wózkami. Biegłam co sił, krzycząc, by 
zatrzymano je. Lecz zwolrfa '"zaczęłam 
tracić nadzieję. Szczęściem tłum zatrzy  
mał na chwilę skazańców, domagając
się uwolnienia ich, dzięki tej chwili
zwlokiAdo-padłam do skazańców. Bez 
dłuższych trudności udało mi się ode­
brać ją z rąk katów..

Okrzyk bezmiernego szczęścia wy­
darł się z bladych ust Hektora,.

—  Gdzie ona, gdzie? —  pytał ści­
skając gwałtownie ręce Zuzy.

—  Czeka w ogrodzie! —  odrzekła 
z uśmiechem.

Odwrócił się, i chwiejąc się ze wzru­
szenia skierował sie ku ogrodowi.,
Wśród drzew ujrzał drobną, smukłą pow­
stać, śpieszącą ku niemu.

(KONIEC).
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